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Gra i Basia im.
Należy ściśle odróżnić wojnę z Rosją sowiecka, 

od walki z bołszewizmem. Niewątpliwie zniesienie re­
publiki sowietów znacznie ułatwiłoby opanowanie u 
siebie w domu fermentów bolszewickich. Ale łudze­
n i  się byłobym sądzić, że obalaiac Rosję sowiecką 
zniszczymy bobzowizm w własnym kre,u.

Waika bowiem z boiszewiraem jest walką na- 
dewszystko wewnętrzną. Jest zmagań,om <de z po­
stępującym rozkładem społecznym, z rozw^możnia- 
iacą s,ę anarcbjg z rama‘nym rozstrojem: z nastę­
pstwami wojny wyczerpania.

Przeciąganie stanu woiny zwiększ? z dniem każ­
dym wyczerpanie moralnych ! materialnych psych’ 
cznych i fizycznych sił narodu, potęguje rozluźnie­
ni© więzi społeczne}, w zmaga bołs^wjzm. Wojnc z 
■Rosrą sowiecką powstrzymuje u nas wybuch rewołu- 
cr»i, więzi i niedopuszcza do głosu siły wywroiowe- 
opóżnia rozegranie walki z boiszewizmem Równo­
cześnie jednak usiła z dn^em każdym te wrogie siły 
wewnętrzne, rozpięte na luku naszej zagłady.

Nasz byt państwowy nasza wielkość i potęga, 
nasza przyszłość narodowa zależy orzedewszystkiem 
f>d tego, czy wygramy walkę, której pokojem ani ro- 
zeJmem skończyć lub przerwać nie można, wewnętrz­
ną walkę z bolszewirmetn. Musimy ją rozegrać, nie 
umkniemy lej rozyramiajac armje sowieckie do osta­
tka, nie wygramy na polu bitew pod Kijowem czv na­
wet pod m  >skv ą. Im później przyjdzie ją nam rozgry­
wać. tem trudnietj i ciężej będzie zwyciężyć. O ileż' 
łatwiej — jeszcze przed rokiem — byłobv nam zapa­
nować nad fermentami bolszewickimi, o ileż mniejszy 
był wówczas rozstrój wewnętrzny, o ile słabsze cie­
mne Potęgi kultu i panowania bandyckiej siły, totro- 
Wfildego ywałtu i złodziejskiego sprytu nad prawem.

Każdy dalszy dzień zwłoki w  wydaniu walnei 
rozprawy bolszewizmowi wewnętrznemu, zwiększa 
fegol moc. zmniejsza widoki zwycleżepta go u otwar­
tych wrót grożącego nam przewrotu. Czy mamy gro­
mić Rosję sowiecką do ostatka, pomódz narodow* ro- 

s syjskiemu opanować toczącą go anarchię, aby w chwi­
li powstania Rosji jutrzejszej — uledz własnemu bol- 
szewizmowi?

Zawieszenie wojny z Rosją sowiecką możliwie 
jak najrychlej — jest nam nieodzownie p rtrzebne, aby 
módz podjąć wreszcie i rozegrać najspieszniej ■wewnę­
trzni, walkę z boiszewizmem.

Należy więc wyrzec się tryumiów i sławy rozgro- 
mu całkowitego republiki sowietów, aby zniszczyć 
u siebie w drntu bobzewizm który najpoważniej za­
graża naszemu istnieniu, jako państwo.

0  wschodnich naszych rranicach nie będzie 
rozstrzygał układ ,,pokoiowy“ z Rossą .sowiecką, afe 
siła mocarstwa, jaką będziemy przedsmwinć w chwili 
powstawania Rosji jutrzejszej. Zależy ona tego, jak 
szybko i zupełnie wygram-"’ walkę wewnę ną z bot- 
szewizmem, jak pomyślnie rozwiążemy sprawę gra­
nic zachodnich, sprawę Śląska i Gdańska. I to pierw­
sze- i tamto drugie wymaga raczci natyc u miastowego 
zawarcia ook&ju, rrriżeli prowadzenia wojny, aż do 
zupełnego rozgromienia hord Trockiego.

Dalsza nasza w oma z Rosją sowiecką, jest bezu­
żyteczna, jeśli idz;e o powalenie republiki sowietów. 
Nie bowiem wojskowe tryumfalne pochody po olorzy- 
mich ojszaracn rosyjskich, nie czyny orężne i militar­
ne opanowywanie ogromnych terenów, wiedzie do li­
kwidacji sowieckie! tyranji na wschodzie, ale organi­
zowanie zajmowanych stopniowo coraz to dalszych 
części terytorjów rosyjskich. To jest droga, którą kro­
czy meomylnie rząd gen. Wrangla. , Odbycie iei wy­
maga P a n .  lat. Nie skraca jej nasza wojna z Rosją so­
wiecką, a ieśli żołnierz nasz odciągając na siebie z fron 
tu rosyjskich armii ochotniczych wojska sowieckie, 
może i ułatwia gen. Wranglowi akcję Jego militarną, 
ó> Pod innym względem ią i utrudnia, pozwalając rzą­
dowi sowietów odwoływać się do narodowych uczuć 
ludności Rosi zagrożonej polskim najazdem.

1 dalsze prowadzenie przez nas wojny — Mli idzie
0 powalenie rządu sowietów — jest zbyteczne; nie 
nalega na nie nawet Francja, która uznała rząd Wran- 
gla, przeciwnie doradza zawarcie sprawiedliwego po- 
koiu. A patrioci rosyjscy i rząd gen. Wrangla, jeśli za­
biegają o prowadzone przez nas dalej akni bojowe!— 
to nie dlatego, aby mu ootzebną ona była militarni, 
ale dłate-o, i© jest d>a nich korzystną pod względem 
politycznym.

I tu idzie już gra z Rosją jutrzejszą. W iei intere­
sie — z uwagi nie na chwilę bieżącą ale na przyszłość,
1 nie z potrzeby strategicznej, ale z politycznego wy­
rachowania — leży niezmordowane awanturowan-e 
się nasze na wschodzie. W interesie Rosji jutrzejszej 
jest, abyśmy prowadzili politjdre „uralnej ręld“, pletB 
sobie federacyjne koszałki-opałki, abyśmy Kamieńca 
wyrzekali się na rzecz „Ukrainy", Wilna na rzecz Li­
twy historycznej, bo ; ta Litwa, i ta Ukraina, jeśliby 
nawet pod naciskiem AngJjj i Wioch utrzymały się, 
jako „sam~istne“ dzierżawy, to „samofcrtoość" owa 
wobec stanowiska Francii '• Stanów Zjednoczonych 
byłaby w  każdym razie tak zorganizowana, ż© nie na­
ruszyłaby „całości terytorialnej** Rosji. W interes!©

Rosi! jutnseiszej jest, abyśmy wierni pozostaii dumne­
mu programowi rozkawałkowywania Rosji, bo to roz- 

| członkowanie może pogodrić sprzeczne stanowiska po- 
lityki angieJsko-włoskiej i amerjkańsko-francustóel, 
gdy przeprowadzi się je ratując niem całość ten  to* 
rjalną Rosji. W interesie Rosi jutrzejszej lest, abyśmy 
wiedli dalej wojnę z sowietami, wyczerpując się i osła­
biając wrwnętrzws, zaniedbując spraw Gdaósica I 
Śląska, podstaw naszej narodowej i gospodarczej po­
tęgi, abyśmy z nierozegraną walką wewnętrzną z boł- 
szewizmem przetrwali do chwili, w której Rotsja Ją 
zakończy.

To jest bowiem pewne, że Polska boisz ewizmu 
w RosS nk zEkwicnnc. ale powstająca Rosia jutrzejsza 
zlikwidowałaby go u nas bardzo szybko.

Od chwili uznania rządu Wrangla przez France 
i ogłoszenia noty narodu amerykańskiego, rozpoczęła 
się nasza gra z Rosia jutrzejszą.

Stawką w tej grze sa nasze granice wschodnie. 
A o wyniku rozstrzyga w znacznej mierze nąsz obe­
cny wybór międr" pokojem a wojną do ostatecznego 
rozgromieni? sowieckich hord.

namagamu się ookoiu z Rosją sowiecką, aby móc 
dziś podlać i wygrać walkę w ew nętrzną z boiszewi­
zmem a nie przegrać spnwy Śląska i Gdańska i żeby 
jutro mając tamto wygi anem, kiedy w drwili powsta­
wania Rosji jutrzejszej, rozstrzygać sie bęazie los Wil­
na i Kanueńca, — być na wschodzie siłą samowładna 
i decydującą.

Dr. W. M.

Czas odnow ić p rze d p ła tą  
na miesiąc w r ze s ie ń !

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku.

Do oaszyct premuucretordw, Ceietn nłat rienia
manipulacji biurowej prorimy przy yT syłkach pie­
niężnych, Dodawać zawsze na odcinku przekazu cel,! 
m> juki kwota jest Przeznaczona.

Prfinumeratoniw miejscowych prosimy o uisz-' 
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego**, nl.‘ 
Zimorowicza 11—15.

Prenumertktrów zmnlejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o-; 
pasld „Słowa Polskiego".

ła s i : ki dla rodzin ochotników.
IL

Powie ktoś zapewne, że jeśli ochotnik na­
raża swoie zyde w służbie wojskowej, to jego 
Pracodawca może bez szemrania ponieść przy­
najmniej ofiarę Pieniężną i być dumnym i szczęśli­
wym, że właśnie jego pracownicy służą Ojczyźnie 
iako ochotnicy. Ale argument ten, jak każdy argument 
uczidowy, jest słuszny tylko dla ofiar dobrowolnych 
nie dla ciężarów przymusowych i dostępny tylko dla 
tych, których na te ciężary Wogóle stać. A tymcza­
sem nie każdego pracodawcę stać na takie ciężaru, 
jakie ta ustawa na niego nakłada. Pracodawca, to nie 
tylko przysłowiowy bogaty kapitalista, wielki fabry­
kant lub potężna spółka akcyjna; to także ubogi maj­
ster, drobny handlarz, lub drobny rolnik, zat.udnia- 
iącv obok własnej pracy tylko jedną siłę pomocniczą. 
W wielkiej fabryce, pracującej maszynami- lub wwiel 
kiej hurtowni o olbrzymim zapasie towarów, fundusz 
Plac jest zaledwie drobną częścią kapitału obrotowe- 
Co; takie więc przedsiębiorstwo udźwignie z łatwo­
ścią wydatek na zaopatrzenie rodziny ochotnika i na 
Przyjęcie w jego miejsce umego, a udźwignie także 
Uszczerbek w produkcji, vr"mkający z ubytku iego 
siły roboczej. Ale ubogi majster, sklepikarz, lub chłop, 
zatm  niający jeonego tylko pracownika, trad  przez 
iego ubytek' połowę wydajności produkcyjnej swego 
tvarszi..tu i musi drugą połową, tj. własną pracą wy­
produkować nie tylko swoję dotychczasowe utrzy- 
tt»nie, lecz takź* zaopat-yenie dla żony l dzieci cze-

ladmka, pomocnika czy parobka. Jemu nie wolno 
zamknąć warsztatu i wstąpić do wojska, choćby mu 
się dusza do krw-wej służby rwała: do  jego rodzime 
nie tylko nikt żadnego zasiłku nie zepłau, ale nadto 
fego obowiązkiem jest pracować na zaopatrze­
nie żony i dzieci swego pomocnika, choćby ten p*>* 
mocnik wstąpił do niego do służby zaledwie na pire 
dni przed pójśdem do wojska i choćby wojna nie w ie  
dzieć ile miesięcy trwała. A jeśli w jego miejsce przyj 
mie innego, to naraża się na to, że i ten drugi w ty- 

i dzień oóźniei wstąpi do wojska t podwoi jego ciężary: 
będzie więc chyba „contra bones moires** i brew in­
teresowi obrony państwa żądał od niego zobowiąza­
nia. że do wojska nie wstąpi. A wtedy ustawa, za­
miast być zachętą, stanie się tamą dalszego wzrostu 
armii ochotniczej.

Zarzuca ktoś może. że świadczenia pracodawcy 
w naturze, zwłaszcza świadczenia, pochodzące z pro­
dukcji jego własnego gospodarstwa (p© ordyaa p  dla 
parobków) m»gą b^ć tego rodzaju, że państwo ptbo 
wcale nie, albo tylko niestosunkowo większym na­
kładem gotówki może ich rodzinie ochotnik? dostar­
czyć. Co do takich też świadczeń może być słuszuem 
nałożenie na pracodawcę obowiązku dostarczenia ich 
w naturze za zwotem przez państwo umiarkowanej 
ceny własnych kosztów produkcji p-arod?wcy, nie 
iest jednak i co do tych świadczeń słusznem, by je 
sam pracodawca bez regresu do państwa ponosił, 
zwłaszcza że jeśli na miejsce wstępujących do woj­
ska pracowników przyjmie innych, którzy również 
takich samych świadczeń w naturze zażądają, to jego 
go własną produkcja może na te podwójne świadcze­
nia łatwo okazać się niewystarczającą.

Nie leży też takie przerzucenie ciężarów z pań­

stwa na pracodawcę w interesie samego ochotnika i* 
jego rodziny. Dla nich napa iżtńejszą rzeczą iest punk-' 
tualna płatność i łatwa ściągalność zasiłków. A ta 
chyba daleko lepiej będzie zapewniona, ieżefi dłużni-1 
kiera, zobowiązanym do świadczeń będzie państwo, 
niż jeśli mm będzie prywatny pracodawca. Jest rze­
czą wysoce charakterystyczną- ze rozporządzenie ani 
jednem słow*m nie wspomina o sposobie dochodze­
nia roszczę,i ochotnika i jego rodźmy do pi acodawcy. 
Czy te roszczenia maj£ być dochodzone przed sąaem 
cywilnym lub przenryskwym, czy przed władzą 
administracyjną, czy mają korzysL.6 z jakichś uła­
twień lub skróceń przewlekłego toku instancji, czy 
mają być tdągane drogą egzekucji sądowy czy admi- 
nistracytinej, crv przeciw tej egzikncji pracodawca 
będzie się mógł bronić tymi wszj stkimi przepisami o 
przedmiotach i prawach z pod egzekucji uwolnionych 
iakfe ustawy dla ochrony dłużników ustanawiają, 
o tem wszystkiem ro2g>orządzeiBe milczy. Ustanawia 
tylko grzywny i kary aresztu na ..winnych “ za „roz­
myślne przekroczenie tego rozporządzenia *. Ponie­
waż rozporządzenie to nakłada wogóle obowiązki tyl­
ko na pracodawców, przeto jasnem jest, że ,.winnvm“ 
v' roc-imienhi tego rozporządzenia może się stać tylko 
pracodawca, i że on to właśnie, jeżeli rozmyślnie, to 
znaczy świadomie i z zamiarem, choćby nawet dli 
braku pieniędzy, nie zapłać* ochotnikowi luh jego n>, 
azmie należnego świ»dczero i lub się z tą rapłstą o 
jeden dzień spóźni, ma być zą to karany grzywy ą lub 
w razie nieściągalności grzywny aresztem, a za po­
wtórne przekroczenie, choćby również brakiem pie­
niędzy spowodowane i grzywna i aresztem-

tu jest ja łacnie rzecz bardzo charakterystyczni.' 
to  rozporządzenie przewiduje nieściągalność grzywny
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Przegląd p o lity c zn y.
Stosunek do Litwinów.

Litwini zajęli całą południowa część Su­
walszczyzny, przyznaną Polsce przez Entemę. Rząd 
poiski md sie domaaać od Litwinów opuszczenia 
tych terytoriów. W razie niewypełnienia tego żąda­
nia, Naczelne Dowództwo będzie miało, oczywiśc e 
Wolną rękę postępowania.

W sprawie powyższej, oraz w innych, >ak 
słychać, nawiązane zostały jakieś nici porozumie­
wawcze z Litw nami.

Cxeakie urzędy u a Śląsku.
Uzesi rozwiązują wydz;a'y gminne w zajęiei 

przez nich części Śląska Cus yńtkieK). Na począ­
tek uczynili to w Karwinie, -tora Iczy 20 tysięcy 
mieszkańców, w czem Czechów Ó00, Nemców 
2.000 a 17/00 Polaków w komisji zaś administra­
cyjnej na 36 członków Czesi ma ą 20 miejsc, Ślą- 
żakowcy(l) 7, Niemcy 4 a Polacy 5(!l). Zestawie­
nie to mówi samo za siebie. W najbi ższych gmach 
lOiwiązuią Cześ1 wydziały gminne w Snihych 
Średniej i Dolne; i Trzyńcu, gdzie wszędzie za­
mianują swe k'/misje. Zapowiedziano też roz­
wiązanie wydziałów gminnych w reszcie gmin 
polskich.

Po konferencji w Lucernie
rrasa frzncu ka żywo komentuje konferencję, 

która sie odbyła w Lucernie pomiędzy Lloyd Ge­
orgom a G oll;tti’m. Praw e wszystkie dzien tiki 
francuskie jednogłośn e podnoszą politykę Mille- 
rand’a, który umiał przewidzieć fakty, jakie roze­
grały się nad Wisłą a v szczególności zaś po­
trafił uprzedzić rezultat konferencji angielsko-wło- 
SKiej, która siłą rzeczy musiała uznać to, o czem 
MiWerand mówił przed paroma 'ygodniamt. Równo­
cześnie dzienniki francuskie wyrażają przekonanie, 
ie  nieporozumienia w łonie Ententy już się więcej 
nie powtórzą.

„Gaulols" pisząc o tern wsrystkiem. wypo­
wiada takie zdanie: „Ńiech nam wolno będzie prze­
puszczać, że okres tarć i nieporozumień, wynikłych 
ostatnio w Jonie Ententy jest iuż poza nami. In 
frygi i ambicyjki sowieckie od dziś rozoić się muszą 
o trwałą jedność Ententy"

Głosy prasy wloaMąj.
Podczas gdy prasa francuska pisze o konfe­

rencji w Lucernie, prasa włoska zajmuje się prze­
ważnie przysztemi naradami w Aix-les-Bains. „Gior- 
nale d’ltałia“ zapierając głos w tej kwestii, kończv 
artykuł lakierni siowami: Konferencja w Aix-les-BJns 
będzie mogła mieć pierwszorzędne znaczenie, o 
8e Giolitti zechce hyć pośrednikiem pomiędzy pre­
mierem angielskim a p. Millerand’em i o ile potrafi 
znaieźć taką wytyczną dla polityki Ententy na 
wschodzie, któraby zadowoliła tównotześnie zainte­
resowane trzy mocarstwa.

Prenumeratą 
na „Słowo Polskie"

przyjmuje
A d m in istra c ja  „5 ło w a  P o ls k ie g o "

Lwów, u!- Z im o ro w icza  i t—*15.

a nie przewiduje nieściągalności świadczenia, którego 
niewykonanie grzywnę spowodowało. Więc ieśli pra­
codawca nie zapłaci, ho nie ma z czego, lub też nie 
zapłato z pełną, świadomością, że egzekucja, przy któ­
rej tejro nierbedne narzędzia pracy wolne są wedle 
ustawy od fantowania, będzie bezskuteczną, wtedy 

go zasądzi na grzywnę, którą mu w razie nleścią- 
rabiiośri zamieni się na areszt: a jeśli powtórnie za­
siłku nie zapteci, otrzyma znowu nieściągalną grzy­
wnę i oprócz tego areszt. Wskrzeszamy zatem, w od­
roczonej t pOKtenowej Polsce, jeden z najpiękniejszy cli 
zabytków reakcji, zniesiona we wszysłkich państwach 
eywłńzorwjanych. zniesławi ma i potępioną przez 

wszystkie świitłe umysły *TX. wieku, instytucję włę- 
wenia za długi. Nowr Dickens znajdzie w Pojsre wą­
tek do nowych przepraw Pickwicka i do n«w<\i ,-Littlc. 
Dorrił“. Ale dł? ochotników i ich rodzin mała stąd 
będzie pod echa.

♦
Weszło u na.s od roku w modę urągać irskiemu 

pesdomewj umysłowemu naszego beimu ustawodaw­
czego, zachwalać, wyższość dyktatury nad parłamen- 
taryzatem i na d^wód przy+aczać wszystkie nieudolne, 
powierzchowne, żle przemyślane ' żle 'kodyfikowane 
ustawy naszego pierwszego parlamentu. A tymcza­
sem pokazuie się na niniejśzj r.i Drzykładzie. że rozpo­
rządzę n»a prawodawcze, uchwalane w Rad,He Obro­
ny Państwa przy współudziale najwybitniejszych mi­
nistrów prrez kwiat intełigkndi nołitycznej narodu, 
*** są wcale lepsze, owszem nłektedy gocsce od u-
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M e m o r j a ł  o w e j n i t  
P o l s k i  z  s o w ie ta m i.

Polskie Stowarzyszenie przyjaciół Ligi porodów 
otrzymało pismo od angielskiego Stowarzyszenia LI* 
gue of n«tIons union z prośbą o wyraienie swej opi­
nii w sprawie polsko-rsyjsko-wemiecldego konflktu.

Z dcdączorej korespondencji lorda Curzona z Ro­
bertem Cecilem wynikało, że lord Curzon, odpiera­
jąc zarzuty, jakoby Polska zaczepną podjęła .ćsiałal- 
nosć wobec Rosji sowieckiej, nie odwołując się do 
Ligi narodów, wsłeazał, że wojna Polski z Rosją roz­
poczęła się jeszcze przed powstaniem Ligi narodów. 
Poisbc btowa.rzysz.ame odpowiedziało obsceniym 
memorjatem, szczegółowo ucasaduion>m i udokumen­
towanym, w którym stwierdza głó ,vme iakta:

„Rząd sowiecki zaj.J wobec Polski od piery-szej 
chwili jej niepodległości w końcu 1918 roku WTOgle 
stanowisko, co znalazło w yraz w napaści na posel­
stwo polskie w Moskwie. Kiedy armie niemieckie o- 
puszczały Litwę, wojska sowieckie, postęptdąo w ślad 
za niemi, zajęły Wilito. gdzie zaprowadziły rządy so­
wieckie i zbliżały się do terytorjów bezsprzecznie 
polskich. Zamach na Polskę wyniicał logicznie z poli­
tycznego programu sowietów. Dokumenty, ogłuszone 
przez „Inttrnatjonal ConcilLfior*', świadczy dowo­
dnie. ż-e'sowiety terroren. z Rosji pragnęły uczynić 
„uzbrpjony obóz“. głosząc, że im „silniejsze będą ar- 
mje sowieckie, tem większa będzie szansa powszcch- 
nęi rewolucji". Polskę stała na drodze w tym pocho­
dzie na zdchóo. Przeciw Polsce zwracała się też głó­
wnie zaciekłość sowietów, liczących na orzewró1 w 
Europie. Rewolucja węgierska i wstrzą śnieni* komu­
nistyczne w' Niemczech, budziły wiarę w zwycięstwo 
ideowej propagandy i militarnej akcji. Program so­
wietów, pomimo pozorów ideowych- pomimo zape­
wnień, ż? uznają samodzielność i niepodległość naro­
dów, a więc także Polski, był nawskróś imperńłisty- 
czny, godził w niepodległość narodu i suwe tnnosć 
państwa. Między tą. polityką, a ustrojem św1ał«. za­
rysowanym w pakcie o Lidze narodów, jest przepaść. 
Sowiety nie uznawały i nic uznają też wogóle Ligi 
Narodów, uważając ja za wy rat kapitalistycznych 
interesów. Polska podjęła walkę narzucona. n<e w ce­
lach zaborczych, wierna, zasadzie o samookreślenm 
narodów'. Oddała Djwińsk, zdobyty orężem polskim, 
Łotwie, a co do Ukrainy, żadnych nic żywiła.zabor­
czych żądań. Na zasadzie samookreślenia narodów 
rząd polski zamierza! wejść w układy z sowietami, 
które wystąpiły na wiosnę 1920 r. z propozycją iro* 
ztpjmu. Wobec zasadniczego programu sowietów, zdo* 
bycia w* Polsce i przez Polskę oparcia dla propagan­
dy i akcji rewolucyjnej, zarcut, żc Polska z, „błahych 
powodów uniemożliwiała układy" upuda. Rząd so­
wiecki zbroił się stale od samego początku 1920 rok a 
' przygotowywał się po rozbiciu armji Judenicza. Koł- 
czaka i Denikina do włelklej miBłarnej akd'. która 
bezpośrednio zagrażała Polsce, a pośrednio mogła 
wst; zasnąć układem Luropy, stwwzonym przez trak­
tat tyersalski. Zeppeliny niemieckie, zdążające prze« 
Warszawę do Rosji, wskazują na istniemc ruemiecko- 
sowieckich stosunków.

Wobec konsekwentnego lekceważenia Ligi naro­
dów, która d'a Polski stanowi rękojmię bezpieczeń 
sfwa. Polska musiała wytężyć sw" siły. aby si>araii- 
żow«ć akcję wojenną so\»1etówr. Z tego zfclo§pni? wy ­
nikały przedsięwzięcia Polski, a nie |  imperjalLfy 
caiyph celów"^

Ostatnie wypadki stwierdzi^ jaskrawo i iiiezbl-

staw przez Seim uchwalanych, bo tamte przecież 
przechodzą przeć, jakąś gruntowrieisza dyskusję w 
komisji sejmowej, w której zawsze znajdzie się paru 
fachowców i paru prawników-kodirfikałorów, pod­
czas gdy w Radzie ministrów i w Radzie Obrony 
Państwa uchwala je pospiesznie grono ludzi, których 
myśli pochłonięto są równocześnie imitnu wamieisz * 
mi sprawami państwowemi. Pokazoie się zatem, że 
wł"a nie leży w  ciele uckwaladącem. lecz w nnnister- 
stwreb, które projekty tydr ustaw przygotowują, i ie  
dopóki w  tych ministerstwach będą opracowywali 
ustawy taty prawodawcy i tacy' kodvfikatorowie, jak 
ci, którz', stworzyli rozporządzenie nowwżei omówio­
ne. dopćtv dvskusja parlamentarna w i onusjach sej- 
mow^-ch i w Selmie jest bardzie, niż kiedykolwiek 
do poprawy takich projektów połrzebna.

Z. P.

Sprostowanie: We wczorajszej pierwszeł eaęŚd 
tego artykułu dwukrotnie wydrukowano, że rozporzą­
dzenie odnosi się do ochotników, którzy wstąpili lub 
wstąpią do wojska dzień 6. Hpca“ zamiast „po 
dniu ó. Hpca“, co zupełnie zmienia znaczenie artykułu 
i samego przeoisu rozporządzenia. Nadto w ostatniej 
szpalcie artykułu wydi ukurwano, że kobiety ochotni­
czki mogą utrzymjrwać ,,conaimniej rodziców lub ro­
dzeństwo" zamiast „conajwyżej rodziców lub rod zeń-
stW"“.

de politykę 1 taMykę sowietów, utrudniającą paro*8* 
mienie i lojalne działanie,

Naczelnik Państwa o sytuacji.
Korespondent wojenny „Kurjere porannegc* 

miał w kwaterze głównej rozmowę z Naczelnikit*n 
państwa. Wyjn u emy z n ej najważniejsze pod wzglę­
dem politycznym us ępy. Na początku Naczelnik  
państwa wyaś ił plan obrony j scharakteryzował 
.ozmia-y kieski bolszewików, p >czem rozmowa po­
toczyła się ja ; m-.stępuje:

„— Nasi przyjaciele — mówił Naczelnik Państwa1 
— chcą. byśmy stanęli na wschodź e w postaw,* 
czysto defensywnej. Według mi|ie jest to absurd, 
jak można z niewieUą ai mią, słabo opatrzoną w, 
śr. dki techniczne stworzyć statą lin;ę obronną na 
długość setek kilometrów bo niemal od morza 
tyckiego aż v  głębokie południe Linia taka musi 
być ośzańcowana, zbetonowana, oiłomona urutem' 
kolczastym. Na zwiezienie sim tgo drutu irrehaby 
zużyć cały tabor kolejowv. Czystej linii defensywnej 
tm yinac się nie da. Są dwa rozwiązania: iść przed 

- siebie, aż do zupełnego rozbicia wroga, zmuszerdfa 
go, by z rami ina:?ej mówił, albo — stanąć na 
iluzorycznej granicy wschodniej i czempudzej za­
wierać pokój. Społeczeństwo musi powziąć decyzję,J 
decyzję stanowczą f szybką. Czasu niema: do zimy 
dwa miesiące. Nasze społeczeństwo nie łatwe roz­
grzać — jiiż stygnie. Nic trzeba się rudzie, jeżeli, 
nąwet zawrzemy pokój — zawsze będziemy celem 
napaść' ze strony Rosji. i

— Gdzie panie Naczelniku moglibyśmy stanąć 
w chwili obecnej na wscnodziel

— W niektórych miejscach, pod Brześciem na*' 
przykład, przekroczyliśmy już linję, wyznaczoną nam, 
przez Ent-ntę, t. zn. l*n;ę 8 g udnia, na‘omiast na 
północy, koło Niemna, dochodzimy do niej. Unia 
ta jest pod względem strategicznym nic nie warta. 
Zatrzymać się na mei i okopać, stworzyć stan czy-, 
siej defenzywy, to znaczy — stwierdzić faktem, że> 
iluzoryczna granica n-a wschodzie odpowiada na- 
fzym aspiracjom. ,

— Sądzono powszechnie, że posuniemy się obe­
cnie na północ tak ćby zająć Wilno?

Naczolnik zamyślił się.
— To jest zagadnienie polityczne. Niech deev. 

duie co do tego rząd, jako wyraz woli społe­
czeństwa."

Zasługuje na uwagę jeszcze jeden ustęp roz­
mowy, dotyczący żydów

„Ale, ale.. I u Naćzfeinik zwrócił się energi­
cznie ku mnie —- żydzi nie wszędzie zachowywali' 
się źle. W Łomży i Mazowiecku dzielny siawialii 
opór bolszewikom. W Mazowiecku najeźdźcy roz , 
strzelali kilku. W Łomży bolszewicy osadzli Disku 
pa w więzieniu śród samych żydów, których are­
sztował . Natomiast — rzecz dziwna, jak wiele zre­
sztą rzeczy w Polsce — tuż obok w sąsiedztwie* 
wr Łukowie, Siedlcach, Kałuszynie, w Białymstoku, 
dalej — we Włodawę — miały miejsce liczne cza­
sem nawet masowe- ze strony żydów wypadki zdra­
dy stanu.

Chrzest ogniowy
i. lwowskiego baonu N . A. 0.

♦ ___
od wojcmiejm sprawozdawcy.

Miejsce postoju. 27 sierpnia.
(A.) Oki es czasu od 15 sierpnia do daty powyż-f 

szej — to okres niezmiernie w ażny w  dziejach i. ba­
talionu lwowskiego. Nasrąpiło w  mm bowiem zetknię­
cie się z nieprzyjaciflem. pr^ba cif własnych, walka-1 
Rezultat tej próby ogniowej byl dla naszych Iwo-, 
wskieb Oddziałów nadzwyczaj doaatni. Czy to bvI.V. 
defenżywne zmagania się nad Bugiem czy WTeszde 
wym arsz z murów Lwowa — żołnierz wykazał w 
nich ten sani hart ducha, tę sama odwagę j wia>ę w  
7Avyciestwo, jaki* ożyw iały  go podczas pamiętnych 
dni listopadowych w  obronię samzj stolicy. Dobrze 
bowiem w ie  żołnierz polski, iż walki obecne są dal- 
szem ogniwem tamtych — o Lwow.

Jeden z młodych ochotników mówir nam:
— „W iemy to wszyscy dobrze, że czy w defen* 

zvwie ezv w  marszu — przede^ izystkiem Lwowa- 
bronimy.

1 bronili dzielnie — o czem świadczą liczne epi­
zody z tego okresu walk I. baonu.

Dzień 15 stycznia zastał I. baon na dużym stosun­
kowo odcinku n?d Bugiem. Poszczególne kompani6 
miały do obsadzenia pozycje o znacznych rozmiarach-' 
Na prawem skrzydle wrzała tymczasem walka o miej­
scowość B. Ogień artylerii obejmował częściowo i 
czwartą kompanję baonu. Nadeszły świeże rozkazy, 
nastąpiło właśnie przegrupowanie wojsk cofających 
się z pod Brodów- Baon mJ*ł odmaszerować na pół-
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taoc celem obrony uńjjs^wDścl K- Na Jego miejsca
częściowo nadchodziły licznittsze ^ompauje piechoty 
finjowei. Bolszewicka kawaleria sn /ayn  atJT'- i  nie* 
óopnsc\ do zupełnego przegrupowania. Jeden z pul­
tów mający zmienić ochotników — nie mógł wskutek 
tego ich zastąpić i kompanje musiały pozostać na zaj- 
.niorwanych stanowiskach. Linia obronna wydłużyła 
W  wskutek tego niezmierni^

Był wieczór niedzielny. Luny pożarów okdicz- 
Tycłi wiosek wskazywały na zblń^jącą się burzę. 
Tymczasem nadeszła wieść q  zaiędu przez bolszewi- 
tów miejscowości B. polożoóej na lewym brzegu Bu- 
Su. Natychmiast podjęta aostała kontrakcja pizy uży­
ciu wszeMch sił rozporządzalnych oddziałów w  danej 
chwili W siedzibie dowództwa baonu mogły tylko po 
*ostać słabe rezerwy. Poniedziałki ym  świrem 16 
sierpnia nastąpił atak kawalerii Budieimego w sile 
jednej dywizii. Oddziały nasze ednwszerowały celem 
odbicia miejscowości R- Z odległego edemka zdązyla 
feko rezerwa jedna z kompanii, którą iii/! zastąpił pułk 
liniowy. Nad Bugiem wrzała walka przenosząc się 
Powoli z prawego na lewe skrzydło. W tem zabrzmiał 
'hńla okrzyk: hurraal!... Na lewem skrzydle Kozacy 
forsowali odcinek iednego z pułków. Przez dłuższy 
cz«s słychać było łomot karabinów maszynowych i 
Palbę ręcznych. Nagle strzyły ucichły, coraz bardziej 
zbliżały sie dzikie okrzyki, puczem na widnokręgu 
Poczęły rozwijać się w szalonym nudzie szwadrony 
nieprzyjacielskiej jazay. N'e było czasu do stracenia. 
Jeden z pułków nie mógł zatrzymać »aooni wobec 
czego w powstałą szczerbę wdarli się kozacy. Pierw­
szy atak rzucił się na zdążającą ku 1. oaonow' je­
dną z kompanii. Zawrzała walka. Zaciekle bronili się na­
si chłopcy witając przeważające watahy nieprzyja­
cielskie salwowym ogn:em z karabinów. Oskrzydleni 
2e wsząd cofali się krok za krokiem broniąc się drt 
upadłego. Wskutek nieproporcjonalnego stosunku sił 
Wynik ostateczny starcia nie mógł ty ć  całkiem korzy­
stny. Część musiała uledz. a pozostali rozb;egajac się 
przedzierali się las i  im na zachód. Nie sposób wymie­
nić narwiska wszj stkich walecznych- Jak lwy wal­
czyli ppor. Mardiwinek. Więckowski, sierżant Wró­
bel j inni.

W najgorszem położeniu stosunkowo znalazł się 
oddział w sile 20 luazi, pozostawiony w siedzibie do­
wództwa. Nie czując się na siłach do przeprowadzenia 
kontrataku wcbec znikomej ilości karabinów musiał 
Wycofać się do dalszych Unii obronnych. Zauważony 
przez dwie sotnie kozaków w sile 150 ludzi musiał na 
o*wartem oolu przyjąć walkę. Nieopisany by? dzień, 
który do końca życia utrwali się w pamięci każdego 
Uczestnika. Dwudziestu ludzi przeciw sile 150 jeźdź­
ców. Zgorączkowani chłopcy stracili na chwilę wiarę 
i pewność siebie. Na chwilę zwątpili wszyscy. CoTaz 
bardziej zacieśnia? się obręb nacierających półkolem 
nieprzyjaciół, którzy zaczęli naszych ostrzeliwać. Po- 
częły gęsto padać koło nich bzykające kule. Już zda­
wało się. że dla oskrzydlonych niema -nipełnie ratunku. 
Na szczęście inicjatywę wzięli w  swe ręce oficer rwie. 
Pod dowództv-em kap. Drobnitwicza, por. Jabłońskie­
go i niezrównanego lekarza baon owego dr. Kwiatko­
wskiego i niektórych podoficerów sformowano z rod­
biegających się żołnierzy oddział i na okrzyk: „Pod- 
dawaite sia Polaki!1 odpowieaziano ogniem. Zawrzała 
nierówna walka. Zakołysafy się szeregi kozackie, prze­
pędzane kulami naszych, zagrażając im jednak ustawi­
cznie. Rozooczął się ostatni szturm przeciwnika. Sze­
regi kawalerji zbhżyły się na odległość zaledwie 15 
kroków. Padła ostatnia salwa. Zsunął się z konia m ar- 
twy ataman kozacki, rażony strzałem por. Kwiat­
kowskiego, Jego los podzieliło ok°ło 20 kozaków. Skon- - 
stemwany wróg zawahał się i p efrw-h poezjł się wy.

corywaĆ. Nasi byli ocaleni, szybkim marszem weszli 
do <asu. Z brzegu wznieśli okrzyk: ^Nie^ń żyje Pol­
ska p* Zdesorjentowana tłuszczą ostrzeliwując się z 
daleka cofnęła się z powrotem. Zbierając niedobitków 
szli nasi szybkim krokiem p°d Lwów. czekali na roz­
kazy dalsze j na resztę baonu.

Działo się to wszystko z błyskawiczną szybko­
ścią Atakująca kawalerji natknęła się tymczasem na 
grupę naszegc baonu, prze/imczoną do odbicia miej­
scowości R. Lecz tu spotc.4 ją zupełny zawód. W szyb 
kiej inicjatywie rozwinięto linie tyraljerską oskrzydla­
jąc wroga zaskoczonego nagłem zjawieniem się nar 
sZich oddziałów. Odbito w energicznej walce dawną 
siedzibę ''baonu i wśród gradu kuł pod osobistem kie­
rownictwem ppłk. Dra Domaszewicza i przy współ­
działaniu oficerów por. Starczewskiego, Malinowskie­
go i innych przebito się do miejscowości R., skąd ba- 
taijon odmaszcrowci na nowe miejsce przeinaczenia, 
łącząc się z resztą oddziałów. Bohaterstwo j wiara w 
Sprawę święciły swój tryumf nad przeważającą tłu­
szczą. Żołnierz nasz wytrwał na wyzn*czonem sta­
nowisku, chłodno bez rozgorączkowania ^rawiąjąć 
zaciekły opór szarży kawalerji.

W walce tak eęzkicj i nierównej nie mogło się 
obyć bez strat. Padł na posterunku plutonowy Jak- 
smanicki, abiturjent gimnazjalny, który no ostatniej 
chwili bronił powierzonej sobig placówki, ustępując 
dopiero... śmierci. i. -

Batahon przegrupował sie i stanął n£ nowem 
miejscu postoju. Niedługo jednak danym mu był odpo­
czynek. Dzień następny był znowu marszem naprzód. 
Rozpoczęła się walka obronna pod dworcem, odpie­
ranie wrogów niemal z pod murów stolicy i przesu­
nięcie się znaczne naprzód. Szybkim i ustaw-cznym 
marszem staną! baon u stóo miejscowości C.. bronią­
cej przystępu do ważnej stacji kolejowej Z. Już wcze­
sny ranek zwiastował przygotowującą się bitwę. Na 
skrzydłacn rozlegał się grzechot ^maszynek" — na 
tyle naszych oddziałów wtórowały mu basy naszych 
połówek i haubic, przerywane czasem głuchym po­
mrukom i wrzaskliwą detonacją granatów przeciw m- 
1'a. Z niezrównaną precyzją pracowała nasza artyle­
ria, przygotowując swym ogniem działowym teren 
dla przjszłych operacji Szybko rozwinięta tyraljera 
zacięła się przesuwać zwolna naprzód. Spostrzeżona 
przez nieprzyjacielską baterję i pancerkę, została 
wkrótce przj witana gęstym uosiewem granatów i 
szrapneli. Na chwilę przytuliła się do ziemi, by wkrót­
ce jakby ze zdwojouą energją jakby lekceważąc sobie 
zacieśniający się obręb pocisków artylerii wroga 
Drzeć do celu. Z tyłu zaczęła się niebawem wyłaniać 
buja druga -  to nadciągające rezerwy. Zwolna i na 
naszym odcinku rozbrzmiały karabiny uraz z hała- 
śliwem terkotaniem nieodzownych w dzisiejszej wal 
ce „maszynek". Dole walk gęsto pokrywało się zło­
wrogim poświstem kul. Nasi szii jak huragan naprzód. 
Nieprzyjaciel me mogąc stawić czoła nadciągaj?cym 
linjom, opuszczał swoje pozi-cje. Wtem rozkaz nowy 
coiający oddziały na inny odcinek. W następstwie 
długi marsz nocny i zajmowanie wczesnym rankiem 
miejscowości Z. Zmęczony żołniei z z rozkoszą od po? 
czywal na kwaterach wiejskich. Minęło spokojnie po­
łudnie. Dziwna to jednak byfa cisza nrzed burza. Za- 
“'■# rzęs'0 deszcz- pi zumienia jac zczasem drogi i pola 
w jedną kałużę błota, w którem brnie się zazwyczaj 
po kostki. W zmęczone umj^sły wwiercał się aziwny 
niepokój, niepewność. Tymczasem placówki i wedety. 
te czujne zawsze oczy oddziału, zamieniają się w 
słuch wzrok topią v/ mglistej przestrzeni, napróżno 
Jednak łowiąc wś'ód Wiatru i deszczu za szelestem, 
Ariastującym podejście niepizyjaciela.

Wtem głucha salwa jedna. . potem drąga to 
wysunięte placówki meldują w donośnj sposób, żi. 
„coś się święci“. Zaczyna w tórow ać zgodną symfo. 
mą całą linja obronna. Alarm! Deszcz leje bez przer­
wy. W zabudowania wioski zaczynają w padać coraz 
gęściej znani nam z wczoraj towarzysze. Lecz słabi 
są dzisiaj goście. Rozmokła rola gasi krwiożercze ich 
perywy. Pociski przew-żnte nie eksplodują. Jak grad 
sypia się jednak zwiastuny śmierci — szraimrie.k

Atak bolszewicki zyskuje na sile i postępuje na* 
orz ód. Artylerja nieprzyjacielska odcina drogi tyłowe, 
ostrzeliwując odwrót trenów i dojście rezerw. Juz 
Salwy rechocą w opłotkach naszej wsi. Zdała dolatuje 
głos: „hurraa!“ Szvbkc zjawiają się zaalarinow aur 
kompanie. Prowadzi je spokojnie i wj traw nic smiy, 
znany zołmerz, por. Jabłoński. Rozwija szybko Linję 
biorąc inicjatywę w swe ręce. przechodzi Śmiało co 
kontrakcji i wśród gradu kul wyrzuca przeciwnika - c 
wsi. Dzieblie wspomaga go na innem skrzydle jedn. 
sterżant Wróbel, który przedarłszy się z niewoli bol­
szewickiej. zgłasza się natychmiast do szeregów. Co­
raz bardziej słabnie salwa karabinowa a nastający 
spokój świadczy o odrzuceniu bolszewickiej piechoty. 
Tjlko ,Jaiferk.’“ naszej artylerii niosą wrogowi swe 
smętne pożegnanie, przeszkadzając mu w koncentro­
waniu swych sil z powrotem. Przedpole gęsto zasłane 
jest poległymi bolszewikami. Zginął adjutant atakują­
cego baonu — porzucona ’ezy w popłochu amunicja, 
i rynsztunek. Linje placówek rozszerzają się na miej­
sce nagiego napadu nieprzyjaciela. Żołnierz znów 
spędza czas bezsennie. Kontratak przeciwnika zjawia 
się ponow nie nad ranem. Tym razem główne siły bol­
szewickie uderzają na p r a y f  skrzydło. Nasz baon ra­
tuje sytuację przez śmiały wypad i oskrzydlenie wro­
ga. Walka, rozwijająca się zrazu rnepomyślme dla na­
szych oddziałów, zmienia jednak swe oblicze, prze­
chylając szalę zwycięstwa na naszą stronę. Droga 
do L. otwarta. Zdobycie tej miejscowości, to najbliż­
szy cel wyprawy w szóstą już z rzędu nieprzespany 
noc. Cicho i niepostrzeżenie wymykają się oddziały 
ze wsi, docsuwając się chytrze do celu nowej wy­
prawy.

Wśród nawałnicy deszczowej przemoknięty, 
zmarznięty, poszedł nasz żołnierzyk-ochotnik, by speł­
nić najświętszy swój obowiązek — wykonać rożka*. 
Smiałjm nocnym atakiem zajmuje batalion pod kiero­
wnictwem ppłk. Domaszewicza wioskę, ubezpiecza ją 
w oczekiwaniu nowych rozkazów.

Dzielny bohaterski ochotnik k baonu w twardym 
trudzie przeszedł chrzest ogniowy, sta? się żołnie­
rzem...

Sprawy woisitawe.
WYNIKI PRAC KOMISJI WERYFIKACYJNEJ.

Dekretem Nac. Wodza z dnia 6 sierpnia 1920 r. 
w myśl Ustawy Sejmowej z dnia 2. sierpnia 1919 r., 
o ustaleniu starszeństwa i nadaiuu s-opni ofcerskidr 
w Wojsku Polskiem. zostają zatwierdzeni z dniem 1. 
kwietnia 1920 r.

W STOPNL\CH GEN-PODPOR.
1 grupy b. armji austr.-węgierskiej: gen.-ppor.

Schubert Karol Stanisław, gen.-ppor. Pauiik Franci­
szek. gen.-ppor. Zemanek Henryk.

Z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ros.: 
gen.-ppor. Wejtko Władysław.

f  ogrodzlMezuicKlm.
Zielone drzewa i zielony Agenor Golu- 

chOwsri.
Sobotnie popołudnie.
Ścieżki ąapełnają się zw.ol.ia. Jasno ubrane, 

migoczące butonami panie idą. jak przyiutowane do 
?akrąglonych w środku korpusu, a „o^asKowanvch 
i pokraikowanych od dołu mężów. I zr.owu dągnie 
tłum białych ubranek cziecinnych i nad niemi czar- 
#ych i rudych główek. Ciągną panny z wydatnymi 
biustami, a obok nich młodzieńcy o nieskazitelnych 
frymrach, odsłan anych w ukłonie: cywilny wyją­
tek w regule męskiego Lwowa.

Zebrani w jakiś symboliczny, zwycięski po­
chód, idą, szeleszcząc jedwabiami, brzęcząc klejno­
tami, rozśmuni dobrobytem, zabcr.zy i butni w 
każdym kroku, nieu.-dędliwi w spojrzeniach, aneKtu- 
iący sobie tę zicen i tę oazę szerzej rozmieszczo­
nego powietrza i ten strzęp nieba, wydartego z nie­
woli murów.

Na kapryśnie wygięte; ścieżce, tuż nad buj 
uym trawnikiem trwa narada wojenna.

Mali Machahtusze w czaka .h, zroLionych 
l  „Neue Freie Presse", wrzeszczą wszyscy naraz. 
Jeaen z żółtym bomhelkkm u blaszanego pałasza 
Płaziije inneh.

— Co ty się bijesz?

— Ja się mogę bić, bo ja jestem Feldmarschal- 
lajtnant.

— Kto ci to powiedział, że ty jesteś Fefdmar. 
schallajtnant?

Naraz wśród wrzawy wojennej odzywa się 
zwykła w takich razach tęsKnota za tyłami.

— Ja chcę iść na chwilę do mójej siostry na 
ławkę.

— To ty s ę mnie musisz prosić o urlop.
Nowa porcja hałasu,

— Pst! Uważajcie, co mówię Ty będziesz ukry- 
ty pod tą ławką, to oni ciebie nie zobaczą. A jakby 
rię zobaizyli. ty musisz uciekać.

- -  Ja mogę być także ukryty upomina się 
ktoś rozważny.

— Nie, ty będriesz *S’urm-compagme“,
— To ja ci oświadczam, że ja nie będę „Sturm- 

campagnie“. Ja nie chcę Ty wisz, ie  Dołek bije 
się zawsze patykiem po nogach.

— Ale pod tamtą ławka już ma być Wduś. Zre­
sztą jak*ja tob e wydaję rozkaz, ty musisz słuchać.

— Dlaczego ja mam słuchać?
— No, więc co iy właściwie chcesz tyć?
— Ja mogę być tak, jak mój tata, „Kriegsiie- 

ferant*,
u *

i znowu wdnfejsza ścieżka, a na niej mło­
dzieniec z elegcnckim, największym, jaki był w skle­
pie, harapem. Sportow e Obranie i sportowa mina 
kżą na n m, ak ulane. Obraca się sprężyście.

— Hektor, tu!
W tym rozkazie zabrzmiało coś niepewnego, 

i jakby odcień szacunku, jakiego zwykle, nie miewa

pan dla psa. Toteż pies, podobny z nierównego 
ubarwienia do mapy, podchodzi w tempie trochę 
lekceważącem.

— Tu iść, przy nodze!
Pies tdze przy nodze, ściślej mówiąc, przy 

wypakrei podniecającej psią wrażliwość łydce 
i rozmyśla Wiadomo, zaś, że takie rozmyślanie 
czasami źle się kończy.

Pan, jakby przeczuwał, co się za nim dzieje, 
obraca się co chwila podejrzliwie.

— Dostaniesz coś ładnego w demu — usiłuje 
psa pozyskać tałszywemi Obietnicami.

Naraz z przeciwnej strony zajaśniało kilka 
powiewnych sukien damskich. Młodzieniec prostuje 
s ;ę, uwydatniając, jak tylko może wyraziście, tors. 
I już miały paść z obu stron pierwsze Obstrzały 
spojrzeń, kiedy pies powziął decyzję. Ruch, w któ­
ry młodzien ec zamierzył włożyć cały wrodzony 
i nabyty wdzięk, spełzł, rozumie się, na niczem.

Panie z nieudanem współczuciem oa*rzą na 
sportowca, który pędzi z psem u łydki, pęazi da 
jakiejś urojonej mety, pó.ci jego i jego prześlado­
wcy nie zakryją przed okiem drzewa.

Na zakręcie ścieżki pojawia się Dara.
Róża Saronu i saroński trotyl.
Ona w białych batystach, z biodrami jak na 

sprężynach, on w zaprascwanych stanowczo pan- 
talonach.

Idą pod rękę rytnrczme, ze słowami, wypo* 
życzanemi po dz esięć marek miesięcznie z wypo­
życzalni książek. -  ~ ~ v ___ _
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W 5T0PNUCH PUŁKOWNIKÓW,
V' kawaierji:

Z grany b. armji austr.-węgierskiej: pik. Zakcy 
Porej Aleksander.

W kornusie Inż. 1 saperów:
Z grupy b. korpusów wschodnich i anrji roe.> 

pik. Marcolla Wada w z M- S. Wojsk.
W STOPNIACH PODPUŁKOWNIKÓW

W piechocie:
Z grupy b. armji Fustr.-węgicrskieJ: proc. Mora- 

Jwetz Alojzy, Tabaczyński Jan.
W kawalerii: 

ppłk. Kozicki Mieczysław.
W korpusie sądowym:

* ppłk. ś. P. dr. Dorman Marek, npłk. ś. p. Majew­
ski Mieczysław.
*  v W korpusie weterynaryjnym:
^ ppłk. Mendlowski BronUDw. .

W korpusie sedow ym.
Z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ros.i 
ppłk 3zuIborski Witold.

W korposie sądowym:
Z grupy b. Leg. Polskich: ppłk. dr. Rydel Fcrd.

W STOPNIACH MAJORÓW:
N  piechocie:

■w Z grupy b. armji austr.-węgierskiej: mjr. Kuhnel 
iWacław. Wyrozumsk' Eugeniusz, Polniak Kajetan.

Z grupy b. Leg. Polskich: mjr. Sorówka Jan, 
Szafran Jarosław, Źerański Sttfan.

W kawalorji:
Z grapy b. korpusów wschodnich i b. annjl ros.: 

mjr. Pr^hwski Włodzimierz.
W artylerjh . .

Z grupy b. armji austr.-węgierskiej: mjr. Trzos 
Henryk, Łodziński Mieczysławy

W korpusie inż. i saperów:
Z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ros.: 

mjr. Nowicki Stefan.
W korpusb wojsk lotniczy <&:

Z .tupy  b. armji austr.-węgierskiej: mjr. Stec 
Steśan

W korpusie wojsk ko!.*.
Z grupy b. armji austr.-węgierskiej: my. dr. inż. 

Bartel Kazimierz.
W piechocie:

Z grupy b. armji austr.-węgierskiej: mjr. Lisow­
ski Antoni, Alter Franciszek

W korpusie weterynaryjnym:
z grupy b. armji austr.-węgierskiej: mjr. Krell A- 

dolf,’ś. p. Jtikre Zenon \doii, Kuźniar Józef. dr. Ogó­
rek Mirosław, Teriecja Eugeniusz, Łącki Wincenty, 
Landfisz Jakób, Łagodzić Teodor, Molicki Gabryel, 
Garfunkel Ulrycn, Lindenbaum Emanuel, Przestaiski 
Tadeusz Fćlifljlri, Jarosch Leon, Albrecht Roman, 
Kraysrtoń Ignacy Władysław, Ptkuziński Józef, Raj­
ski Ludwik Aleksander, dr. Lech Piotr, Praybyłlde- 
wicz Stanisław, Pietruszka Stanisław, Gregorcwicz 
Dominik, Cehak Karol, Jarosz Daniel, GromezJtic- 
wicz Jan. Maryniarczyk Kazimierz, Wójcicki Broni- 
sław, Wilk Stanisław, Stebnicki Stanisław. Kwicciń-

Noraz on usiłuje wy3wobodzić ramią.
—- Przepraszam cię na chwilę. Chcę wstąpić na 

stronę.
*— ż  gdybym ciebie nie puściła?
— Mam nadzieję, żę to nie zrobisz.
— No, idź, ty kochany urwiszu 1

* **
Kulkowata dziewczynka z czarną grzywką i

w bia ych skarpetkach ciągnie za rękę otyłą, w ko­
ronkach tub ącą się mamę.

Dochodzą do rozpiętego na nizkich słupkach 
drutu, który oudzida od pióżmackiej reszty ogrodu 
jego część poż teorią. Z pO<a drutu nę.ą zielone, 
faliste krezy kapuś,y. męuiy laseK kopru, fijiiletowe, 
biskupie liście buraków i sękate, pożóik<e, do ni­
czego nie podobne ogórki.

— Marne, co to jest ?
— Słyszał i Bodzia, że się nie mówi „marne*, 

tyjko „marno*1.
— Ale co to jest?
--- lo  są różne takie r-.eczy, które Frydzia nic

szmie urwać.
— A to sze ji?
— To sze ji, ale dopiro, jak sze w kuchni 

ugotuje,
— A czemu sze zaraz n e ji ?
— Mama Frydzi mówiła, że takie małe dziewczyn­

ki nie muszą sze wczągle pytać.
Zniechęcona Frydzia puszcza się pędem w dół 

ogrodu, gubiąc po códze pokratkowaną kolorowo 
piłkę.

— Frydzi nie wolno biegać — sapie mama, 
schylając się po zgubę ze złowrogiem irzaśnięciem 
sznurówki, Ale Frydzi już nie widać

Dopiero n# samym kóńcu ogrodu, w pobliżu
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ski Jan Koczorowski Gothird, tir. Gajewski Stefan, 
Cłromcewicz Mekr^nder, Kulczycki Józef, Jordan 
Michał.

Z grupy b. krtrpusów wschodnich i b. armji ros.. 
mjr. Sulewsk! Wtadjsław, Podlewski Stefan, Ry- 
chłowski Piotr Marjan, K»hl Kazimierz, Twardowski 
Władysław, Piotrowsid Jan Władysław, Wesdski Bro 
nisław, Tryliński Tadeusz, Bakim Stanisław, Jackie­
wicz Edward, Hofman Władysław, J^szczołd Jerzy, 
Grabowski Konstanty, Talmont Stanisław, Iwaszkie­
wicz Stanisław, Mancewicz Wacław, Świeżyński Jan, 
Koskowski Anastazy. Majcherski Wacław, Łabędź 
Maksymilian, Budzyński Gust»w, Fleszyński Kazi­
mierz. Lubczyński Jan. Badowski Tytus, Kulikowski 
Kazimiery Herman, Wróblewski Jan, Rykowski Ka­
zimierz, R Idzikowski Franciszek, Krzj muski Zdzi­
sław. Filipowicz Wacław'.

Z grupy b. Leg. Polskich: mjr. Kuc* Tadeusz Ka­
rol, Kruszka Antoni.

Z grupy b. armji niemieckiej: mir. Naglcr Edmund, 
Kwiatkowski AtftonL Wachowski Walery, Siuda Le­
on. Maliszewski Juljan, Rak Maksymilian, Krazięwicz 
Wiktor. Krzyślak Edmund.

Dekretem Nacz. Wodza z dnia 30. lipca 1920 roku, 
w myśl Ustawy Sejmowej % dnia 2. sieronia 1919 
o ustaleniu starszeństwa i nadaniu storni oficerskich 
w Woisku Polskiem zostają zatwierdzeni z dniem 1. 
kwietnia 1920 roku.

Warszawa, 30. .-derpnśa.

(Czk.) Miękki na ogół nasz charakter występuje w 
życiu zbiorowem narodu jeszcze jaskrawiej, niż w ży­
ciu prywatnem- tembardziej, że jako społeczeństwo 
niedawno powołane do rządzenia samym sobą, me ma 
my jeszcze wyrobionego poczucia odpowiedzialności, 
jaka się z tą samodzielnością łączy. Słynne ,jakoś to 
będzie*1, nic krępowane, tak jak w życiu prywatnem 
względami osobistych korzyści, święci w naszem ży­
ciu zbiorowem nieograniczone tryumfy.

Miękkość charakteru, lenistwo umysłowe i niechęć 
do stanowczych, obowiązujących decyzji sprawia, że 
tolcujemy w polityce polskiej kierunki i osoby, które 
na to nie zasługują i pozwalamy się im rozpierać i na­
rzucać, mimo, że nie małą do tego żadnego rzeczowe­
go uprawnienia.

Do takich bezczelnie narzucających się społeczeń­
stwu polskiemu na kierowników, należy przedewszyst- 
kiem stronnictwo socjalistyczne z tow. Daszyńskim na 
czele. Drobna partia, źle zorganizowana, która potra­
fiła przy najkorzystniejszej ordynacii przeprowadzić 
zaledwie 35 posłów do Seńnu, si ga zuchwale po ster 
polityki zagranicznej państwa, a gdy to się nie udnfo, 
wymusza stworzenie dla siebie wiceprezydentury ga­
binetu i obejmie Sakąś niezależną od ministerstwa 
spraw zewnętrznych p oragandę spraw polskich za­
granicą.

Na propagandę tę uzyskuje kredyt ośmdziesiędu 
milfonów marek, a w jakim kierunku ta propaganda 
będzie prowadzeń?, dowodzą nazwiska propaga*orów: 
Diar.iand, Liebermann, Bade., Sokal (zbliżony do ko­
munistów), Biliński, Aszkenazy, Wt. Baranowski, któ­
ry niedawno wypowiedział się za krniiecznoscią soiu- 
s/u z Niemcami chociażby kosztem Pomorza j Wiel­
kopolski. które tyle przykrości Polsce sprawiają.

tajemni.zych okupów i rusztowań pod brudną sta­
tuą Jana Dobrzańskiego zastaje ją mama idziwio- 
ną, o czem świadczy palec, utkwiony w ustach. ^

— Marne, gdzie ten pan ma nos?
— Oni mu go ubili. Ale Frydzia nima nic do te­

go. I nimą biegać, tylko ma słuchać swoją mamę, 
bo na d.ugi raz to zostanie w domu.

• «
Noc.
Ogród pustoszeje. Gołuchowski schodzi ostro­

żnie z cokołu.
— Spuść pani ten wieniec — mówi do siedzącej 

poniżej niewiasty — teraz nikt i tak nie patrzv, 
więc nie potrzebna ta przesada. Pójdę się przejść 
trochę.

— Ale ekscelencja wróci?
— Coprawda, wolałbym nie wracać. Dość mam 

tej socjety. Właśnie sobie myślałem, czy byś my się 
nie przeprowadzili. Widzi pani, nie mogę znieść ich 
zapachu. To mnie do reszty rozstraja. Rozumie się, 
obek innych zrman na święcie, na jakie patrzę.

I ownąwszy się w spiżowy płaszcz, żeby go 
n.e poznano, wyrusza eascelencja na przechadzkę. 
Po drouze zatrzymuje s'ę koło Jana Pebrzań* 
skiego.

— Co ekscelencję do mnie sprowadza ? — pyta 
czysto wyglądający tylko wieczorem kamienny pu­
blicysta i lyrektor teatru.

— Zazdrość, drogi panie.
— Czegóż eKcelencja znowu może mnie za­

zdrościć?
— Tego, że pan nie ma — nosa.

m.

Ogól nasz przyjmuje z pewnem raedorwierzaułwn 
wiadomości, iż mogą u nas być politycy', dążący d* 
sojuszu z Niemcami. Istotnie jest to zbyt ootwo me. Je’ 
dnak fakta codzienne wykazują to iasno. Ws?1 * ł" 
przyjaciel i towarzysz p. Daszyńskiego, Leon Wasi­
lewski, minister spraw zagr. w gabinecie MorafczeW- 
sk:ego, aaprosu do Warszawy i pielęgnował troskliwi* 
posła niemieckiego Kesslera, gdy żadne z państw k°a 
licji nic miało u nas reprezentanta. Od tego pierws.’*" 
go kroku, aż do ostatniego, ti. mianowania samach wy­
łącznie germanofilów na urabiaczy apinji o Polsce za‘ 
granica, ciągnie się nieorzerwany łańcuch konsel wen* 
tnego germai’ofilskiego działania ze strony socjalistów 
i t. zw. aktywistów. , 1 ut> . • •.11. • * ‘ "

Akcję tę prowadzą z wielkim tuoetem wydyma­
jąc, przy pobtażliwem milczeniu ogółu, swój rzekom/ 
wpływ i znaczenie w społeczeństwie. Partia, która 
iak wspomnieliśmy, otrzymała znikomą liczbę głosów  
przy wyboi ach do Sejmu, narzuca się nam iako repre­
zentantka ludu pracującego, mimo, iż nawet w śród 
proletariatu mieiskiego zwolennicy jei stanowią mniej­
szość, większość Dowiem posłów robotniczych należy 
do kierunków narodowych.

Tow. Daszyński, jako wiceprezydent gabinetu, 
wtrąoa się do wszystkiego i nietylke obsadza partyj* 
mymi ludźmi rostenmki zagraniczne, lecz jak podaje 
ostatni numer „Myśli Niepodległej** — domaga się 100 
milionów kredytu na jakąś propaganaę, czy agitację 
wewnętrzna. W ten sposób zamierzaią socjaliści w tl°-. 
czyć naród całkowicie pod swe jarzmo i zrobią to nie 
chybnie, jeżeli ogół się nie opamięta i nie zrozumie, ż* 
dość pobiażama, dość tolerowania bezczelnych Muf- 
f‘ów, że trzeba każdemu wskazać należne mu miejsce, 
ciiociażby to przyszło za cenę dężkłch walk wewnę­
trznych, Na walxę taką trzeba się zdecydować; w wal 
kach kształcą się charaktery zarówno jednostek, jak 
i społeczeństw. Indyferentyzm obywatelski w czasie 
budowy państwa może stać się śmierci? dla niego. 
Klęska- którą niedawno przeszliśmy, spowodowani* 
polityką „iaisscz faire. Iais&ez passer** ze strony spo­
łeczeństwa, powinna być groźnem dla na* ostrzeże­
niem.

Delegaci sowietn angielskiego
WE FRANCJI

Korespondent „Daily Expres‘5,‘ podaje spra­
wozdanie z Konferencji delegatów angielskich „Ko­
mitetu Cżvnu“ Adansona i Goslinga t  socjalistami 
franci skimi. (jak wiadomo po jednodniowym po- 
bwcie w Paryżu. Anglicy z rozkazu pol.cji musieli 
Francję opuścić). Korespondent pełnił przypadkowo 
rolę tłómacza, gdyż dehgaci nie mogli się poro­
zumieć. Francuzi nie entuzjazmowali się akcją an­
gielską. Chcieli mieć informacje o istotnych sł?ch 
i wpływach sowietu i o tern, czy odłam umiarko­
wany związkowców ich pop’era. Na zapytanie, co 
sądzą o oświadczeniu Lloyda George’a, iż nic 
zniesie, aby socialiści dyktowali mu jego politykę, 
delegaci angiels.y się roześmiali i oznajm.li, iż się 
nie boią i że jest to tylko utarty frazes z baga?u 
krasomówczego premiera. Dopytywano się również, 
jakiemi funduszami rozporządzają. Okazało się, że 
mają 13—14.000 funtów szterlingów, ale, że im 
oniecano nieograniczone sumy. Adanson zapowie­
dział, że w niedzielę odbędą się manifestacje na 
rzecz pokoju. Na Francuzach nie zrobiło to żadne­
go wrażenia, P. Frossard, sekretarz par j? socjali­
stycznej pytał o środki wykonania programu. De­
legaci wyjaśnili, że ?a lacśnięciem guzika wy­
buchnie strajk powszechny. To oświadczenie przy­
jęli Francuzi lodowatem milczeniem.

Z kolei zaczęli wypytywać Się Anglicy w 
sprawie wspólnej ukcji. Pytanie zaambara>owało 
Francuzów. Frossard oświadczył, że francuskie 
związki zawodowe nie mają takiej organizacji jak 
angielskie i że istniej,* pewna różnica zdań między 
partją socjalistyczną a związkami, natomiast partja1 
socjalistyczna żądać będzie zwołania parlamen­
tu. Nie taili wszakże, że rezultat zapewne będzie 
ujemny.

Z powodu wydalenia delegatów angielskich, 
socjaliści postanowili w razie zwołania parlamentu 
postawić interpelację, jak również zgłosić interpe­
lację „o całość czynów nielegalnych i zbrodniczych, 
dokonanych w ciągu trzech lat przeciwko rewoiucjij 
rosyjs iej**, żądając oddania pod sąd gabinetów 
Cl menceau i Mmeranda. Na tych platonicznych 
demonstracjach skończy się zapewne akcja socja­
listów francuskich. Strajk powszechny po do­
świadczeń ach majowych ni* wchodzi we Francji w 
rachubę.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przyjtnufp Komitet Obrony Kresów Z*cb®’ 
(Udek, Lwów, plac Marjack], L. 18.
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lULnlnlsfrasla i wyuisry seimowe 
na Spiszą i Drawie

Korzystając z pobytu we Lwowie dra Jó- 
Ztfa I hehla. byłego delegata rz^du przy

międzysojuszniczej Podkomisji plebiscytowej 5pi- 
■ sko-orawskiei — pomieszczamy poniżej "wywiad

w tc.i aktualnej sprawie.
We Lwowie, 2września.

—Jakie sprawy związane są z pobytem przed­
stawiciela rządu w Nowym largu w ubiegłym tygo­
dniu: — zapytuję, aby wejść odrazu w rdzeń sprawy 
sPisko-qrawskiej w dobie dzisiejszej.

— Pod koniec ubiegłego tygodnia przybył do 
Nowego Targa del- dr Gałecki w towarzystwie kilku 
referentów oelrm objęcia administracji w przyznanej 
Poisce przez Radę ambasadorów części kresów spi- 
sku-oraw skich,

Starostą spisko-orawskim i rzeczywistym ądmlntstra 
%em tych ziem, iest dv. Jan Bednarski, b, lekarz po­
wiatowy, który w chwili przewrotu politycznego 

brzez krótki czas pełnił funkcje rtarosty nowotarskie­
go. Od lat wielu był dr- Bednarski wybitnym opie­
kunem ruchu narodowego na terenie spisko-orawskim, 
•i jego też inicjatywy odbyt się w r. 1911 poufny zjazd 
.delegatów T. S. L. w Limanowej. Postanowiono wte­
dy wydawać „Gazetę Podhalańską1, — która zaczęła 
Wychodzić zrazu pod kierownictwem Feliksa Gwiżdżą 
feórala z Odrowąża, znanego literata i byłego współ­
pracownika „Kuriera Lwowskiego14 —■ później w cza­
sie wojny redagował ją śp. Tomasz Buła, profesor 
Simnazjaluy, również rodowity Podhalanin a po Jego 
•śmierci w r. 1918 Juliusz Zborowski, profesor gimna- 
zialny w Nowym Targu, prowadzący ją po dzień dzi­
siejszy.

Dookoła „Gazety Podhalańskie!41 skupiło się gro­
no ludzi, którzy bezpośrednio pracowali nad rozbudze­
niem, życia narodowego na Spiszu i Orawie. Praca ta 
zaczęła wydawać owoce, odkąd wzięło w i'ei udział 
dwu księży Machayów, dwu ks. Sikoro w- ks. Buroń 
' kilku innych. Pozatcm baczną uwagę poświęcało 
kwestji spisko-orawskiej Towarzystwo Tatreańskie, 
3?go wydział i członkowie, rozumiejący doniosłość tej 
^kcji ku przyłączeniu do Polski wszystkich Tatr, a 
\v szczególności Tatr Spiskich. Najwcześniej zainte­
resowali się sprawą kresów tatrzańskich nasi lingwi­
ści i etnografowie.

— Co działo się tam w dniach przełomu pań­
stwowego?

— W chwili rozkładu Austryi i Węgier narodowy 
ruch na kresach południowo-zachodnich dojrzał do te­
ko stopnia, że tak na Orawie, jak i na Spiszu po- 
Wstły samorzutnie Rady narodowe polskie, które wy­
raziły chęć przyłączenia tych zjem do państwa D ol­
skiego. Drobny oddział wojsk polskich, który prze­
bywał w Nowym Targu, zajął Spisz i Orawę, — 
niestety rząd M Oraczewskiego na skutek źle zrozu- 
'nianej czy sfałszowanej depeszy pu&owpńca Mbta. 
hefa koalicyineJ misji wojskowej w Budapeszcie, 
Polecił wojskom polskim opuścić te ziemie i cofnąć się 
ku dawnej eranicy galicyjsko-węgierskie!.

Przyznał to ‘ skwaUfikwat jako pomyłkę sam 
Naczelnik Państwa na posłuchaniu pierwszej delega­
cji w sprawie spisko-orawskiej w Warszawie w sty­
czniu 1919 r. Delegaci! ta z Zakopanego ląuznie z 
Towarzystwem tatrzańskiem ł „Gazetą Podhalańską4* 
^"ymosła zagadnięty* kresów południowo-zachodnich 
h* poziom kwestji ogóln«-państwowej a późniei mię­
dzynarodowej.

Następnie po wielu zabiegach jak up. po wyje­
b i e  ks. F. Macbya i dwu górali do Paryża, dopiero 
V dniu 27 września 1919 r. Rada Najwyższa postano­
wiła plebiscyt. Wyznaczone na Orawie granice od­
powiadały naszym żądaniom, na Spiszu zaś oddano 
Pod plebiscyt V» część ziemi spornej, nowiat staro 
Mejski z Jawoi zyna z powiatu kieżmarskiego, pomija­
cie dwa powiaty: lubowelski i resztę kieżmarskiego. 
Hvło to pierwsze uznani- praw polskich do kresów 
-.p.sko-orawskich ale i pierwsza przegrani, odcięto 

bowiem bez plebiscytu i oddano Czechom dolinę Po- 
Prady.

W toku pracy dyplomatycznej i propagandy oka­
lało się. ze idea plebiscytu zbankrutowała, — doktry- 
P* to bardzo piękna o ile się o niej mówi na niekon- 
Ifretnem oodłożu, w praktyce jest jednym więcej do­
wodem, że walka o prawdę i sprawiedliwość — » 
v alka interesów gospodarczych to rzeczv zgoła od­
mienne t nie do pogodzenia. Dlaczego nie doszło do 
Plebiscytu — wiedzą naato dobrze wszyscy. Posta­
nowieniem Rady Najwyższej z 27 lipca b«-. przyznano 
^olsoe 14 wsi na Orawie, 12 na Spiszu. Mimo wszy­
t o ,  jeżeli się zważy, że przed wybuchem wielkiej 
^Oiny było w Polsce najwięcej stu ludzi, którzy znali 
Pbisz i Orawę, jeżeli się uwzględni w jak krytyczne] 
chwili za.padła decyzja Rądy w tej sprawie 1 jeżeli się 
^ a iy ,  że przyłączenie na razie 26 wsi do państwa 
^ ie  nam możność oiacowani? nad odzyskaniem

rozstrzygnięcie Rady Najwyższej za względnie po­
myślną*

W każdym razie stwierdzić należy, że po usta­
niu ważniejszych kłopotów państwa polskiego nadej­
dzie cz?s na rewizję tego rozstrzygnięcia zwłaszcza, 
że niesłychanie krzywdzący i poprostu karykaturalnie 
bezzasadny podział Śląska Cieszyńskiego, z którym 
kwest ja spisko-orawska śsiśle iest związana, da z 
pewnością sposobność do podjęcia dalszych skutecz­
nych nabiegów, celem rewindykacji tych ziem.

— Jakie zagadn;enia nasuwają się w chwili o-
bec&el?

— Przedewszystkiem należałoby jak rajbardziei 
skrócić okres tymczosawości w administracji tych 
■waosek, utworzyć nowe starostwo Dodtatrze.ńshie, w 
myśl projektu naczelnika gminy zakordańskfei z części 
południowej dzisiejszej Nowotarszczyny z wsiami o- 
rawskimi i spiskiem! z Zakopanem, iako miateczkiem 
powiatowem.

Następnie należałoby zarospodarrerŁĆ ztemle te 
pod względem handlowym i komunikacyjnym, wre­
szcie ożywić pracę kulturalno-oświatową dzisiaj o wie­
le już łatwiejszą. W tym względzie po likwidacji akcji 
plebiscytowe ma powstać w Nowym Targu stela or­
ganizacja. której do dyspozycji złożony zostanie fun­
dusz im. Jana Bednarskiego na razic w kwocie pół mi­
liona marek.

— Jak ‘ przedstawia się kwestia zastępstwa tych 
ziem w' Selmie warszawskim?

— Sprawa ta ma już swą historię. Przed wybora­
mi do Sejmu grono ludzi, 'grupujących się koło zal-o- 
wańslrego ,,Fcha Tatrzańskiego44, zgłosko fistę wybor­
czą nr. 4 z ks. F. Machayem na pierwszem miejscu. 
Na skutek teeo inna grupa obywateli w Nowym Tar­
gu zgło: iła listę nr. 15, również z ks, Machiyem. Nłe- 
st«ty. wikutek zaniedbania politycznego przewódców 
nieuświadomionego jeszcze dostatecznie ludu góral­
skiego a następnie przez apolityczność patronów ruchu 
spisko-orawskiego, ks. Ferdynand Machay nie został 
wybrany posłem.

Z powodu protestu Generalnego Komisarza wy­
borczego i p. J. Tomasza Dziedzica, Sąd Najwyższy 
uznał róździał mandatów okręgu nr. 39 za czasowy, 
orzekając, że po nartaniu normalnych stosunków po­
litycznych odbędzie się głosowanie uzupełniające. Wo­
bec przyznania części Spiszą i Orawy państwu pol­
skiemu. tasama grupa ludzi, którą zorganizowała się 
tymczasem w Związek Ludowo-Narodowy, przypo­
mniała obecnie sprawę w piśmie, wystosowałem do 
Marszalka Seimu i przewodniczącego główne! komisji 
wyborczej okręgu nr. 39 i nie wątpi, że wybory te 
niebawem odbędą się be? względu na to. które ze 
stronnictw stradć ma mandat na rzecz ks. F. Machaya.

Byłoby rzeczą bardzo pożądana, aby już w chwi­
li. Ii tedy Sejm zajmie się ratyfikadą układu z rzeczą- 
pospolitą czesko-słowacką, narzuconego Polsce w 
dniach bardzo krytycznych w imieniu ludności pol­
skiej ze 'Spiszą i O m y , mógł rzucić na szalę głos — 
prawowity, naiodnowiednieiszy przedstawiciel Wch 
ziem. A. Med.

j a k  żyje M tó s jrn  Serbii?
v# przeciwieństwie do szerokich kół inteligen­

cji dzisiejszej Rosji, stojącej w najsilniejszym anta­
gonizmie do bolszewickiego rządu, Maksym Gorkij 
„przystał" do bolszewików; tak się jego akces do 
bolszewizmu nazywa oficjalnie; wtajemniczeni po­
chodzący z Rosji, mówią, że sowiety zjednały sobie 
Gorkiego przez przekupstwo, kupiły go sobie — 
zjawisko w Rosji znowu ni- tak rzadkie

Norweski delegat robotników Lenghelle, opo­
wiada w stockholmskim dzienniku „Politiken", 
o swoich odwiedzinach u Gorkiego, z początkiem 
lipca br. Gorki jest dzisiaj szefem pensjonatu admini­
strowanego przez sowiet; ten pensjonat jest przy­
tułkiem dla uczonych. Instytucja ta daje pisarzowi 
możność przyjemnej i beztroskliwej egzystencji na­
leżącej dzisiaj w Rosji do zupełnych wyjątków.

To gniazdko uczonych znajduje się we wspa­
niałym dawnym pałacu wielkiego księcia Włodzimie­
rza nad Newą, naprzeciw Peiropawłowskiej twierdzy, 
brzemiennej tylu strasznemi wspomnieniami. Spra­
wozdawca spędził tam jeden dzień na zaproszenie 
pani Andrejewy, żony Gorkiego, z którą bawił 
w swoim czasie w Ameryce i co dało powód do 
różnych awantur. Zarządca instytucji Adolf Raade 
prowadził go przez kudynek wypełniony pracami ma­
larzy, w którego jednem skrzydle jest pensjonat dla 
40 uczonych, podczas gdy w drugiem skrzydle jest 
przytułek, w którym chorzy uczeni mogą żyć 6 ty­
godni bezpłatnie. Budynek obejmuje ogromną biblio­
tekę, salę wykładową, salę zebrań, pokój do pale­
nia, salon, pracownie i pokój dla doświadczeń eks­
perymentalnych; na pierwszem piętrze znajduje się 
warsztat szewski i krawiecki, salon fryzjerski, pokój 
do mycia i zakład kąp elowy. W piwnicy pokazano 
gościowi olbrzymi magazyn wszelkich środków ży­
wności.

W jednem z sanatorjów poza pałacem znajdu­
je pomieszczenie jeszcze 50 uczonych. Sowiecki 
rząd wszystkim swoim pensjonariuszom tylko dwa 
warunki stawia: ażeby całą swoją pracę poświęcali 
służbie towarzystwa, powtóre, ażeby się nie zajino-

się dostarczyć im wszelkich naukowych księże1 
i wsze'kich środków do pracy potrzebnych, w mo­
żliwie najkrótszym czasie z zachodniej Europy—

Ten przytułek czy pensjonat razem z dyrekto­
rem swoim Maksem Gorkim, wygląda jak muzeum 
na oazie wśród olbrzymich przestrzeni pustyni ogo-1 
łoconej z wszelkiego życia, wśród morza krwi, nę­
dzy i nieszczęścia; pokazywanie jednego takiego 
muzeum gościom z zachodu nikogo nie złudzi co' 
do rzeczywistego stanu rzeczy w całej Rosji od 
trzech lat.

Intrygi pruskie 
przeciw Polsce,

Specjalny korespondent „Joumała", bawiący, 
a  Śląsku Górnvm, nadesłał s^emu dziennikowi1 

dokumenty następujące:
„Nr. 485 — 20. B<'uró wy w ad owcze Vi. kor­

pusu armji. Wrocław. Z pomocą b'ura wywiadów-! 
czego we Wronkach, Gn:eżn■« i Poznaniu wielu 
urzędników, będących ofi erami, uzyskało nomi- 
nacę na ważne sfanowiska w armii polskiej. Za­
rządzono, aby urzedn.cv, mówiący czysto po pol­
sku. wstępowali do arm i polskiej i tam siali nie-' 
pokój, oraz tyezadowolenie wśród żołnierzy i ofi­
cerów'*.

Drugł dokument brzmi, jak następuje:
„Nr. 3.768 pa 2. Minister spraw wewnętrz­

nych. Policja w, Katowicach i Hindenburgu (Zabrze,1 
przyp. red.) < trzymała zlecenie prowadzenia pro­
pagandy przeciw Polakom w jak najszerszych roz­
miarach, ażeby zapewnić Rzeszy posiadanie Śląską 
Górnego. Propaganda ta ma być utrzymywana! 
w ścisłei taiemn ey. Podpisano: von Pressdorf. (Po-, 
utnie: Gdvby Sicherheitswehra otrzymała rorkąz 
opuszczenia kraju, wówczas rozpocznie się auto­
matycznie strajk generalny na całym tereme plebi­
scytowym)".

Ostatni dokument orzmi*.
„Nr. 3.175 oh. 2. Pruskie m?nisters‘wo soraw 

wewnętrznych. Do Sicherheitswehr w Katowicach.1 
Na wypsdek, gdyby Francuzi tolerowali bierniej 
wejście Polaków lub gdyby zajęli wobec tych przy-' 
chvine stanowisko wówczas należy skierować 
akcję także przeciw Francuzom". (Eeast Ex--
precli

Na tropie szajki wywożącej 
pieniądze z Polski.

Funkcjonariusze akcyzv miejskiej w Krakowie 
strażnik Ptak i urzędu k S. Kluz, którzy pełnili 
służbę na tutejszym dworcu kolejowym przytrzy­
mali onegd j dążącą do pociągu kobietę n osąćą 
wahzę ręczną. Podczas leg!tymowania kobieta owa 
okazywała niepokój, co skioriło funkcjonarjuszy 
do baczniejszej uwagi na jej osobę i walizę. Po
sprowadzeniu owej kobiety na inspekcję policji na 
dworcu stwierdzono, że nazywa się Serka Mah.e. 
rowa, rodem z Rawy ruskiej i że jest właścicielną 
sklepu w Nowym Sączu.

Podczas rewizji znaleziono w jej walizie 4 
pakiety, z których 3 więksre zabierały banknoty 
różnego rodzaju, jak: marni niemieckie, dolary i 
inne, a także monety złote, oraz marki polskie. 
Czwarty zaś pakiet zawierał 32 listów adresowa­
nych do osób z Małopolski a ukrywają.ych się 
piawdopodobnie przed wojskiem we Wiedniu. Wa­
luty przedstawiające wartość pOnad 7 miljonów 
marek polskich zakwestionowano.

Już po przeprowadzeń u rewizji zjawiła się
na inspekcji policji siostra Mahlerowej, Zofia Am-
kraut, hafciarka i oświadczyła, że wprawdzie z 
pieniądzmi nie ma nic wspólnegi, lecz chciałaby 
siostrze towarzyszyć w poarózy do Trzebini. Mrh- 
lerowa tłumaczyła się dalej, że zawartość papierów 
nie jest je; znana a również nie jest jej znaną 
osoba, która jej te pakiety wręccyta i że owe pa­
kiety miała wręczyć w Trzebini, pewnej, nieznanej 
sob e bliżej oso ie. Trzy paczki z pieniądzmi, o 
których wspomniano, zawieraj* mniejsze paczki, 
z których każda była u wierzchu zaklejona papie­
rem ze szyfrą.

Przy biiższem badaniu listów okazało się, że 
listy te są również zaopatrzone szyframi i że szy­
fry na listach odpowiadaj szyłrom na paczkach 
z pieniądzmi, c.j stwierdza po .ad wszelką wątpli­
wość, że ma nę w tym wypadku do czynienia z 
szajką ł. zw. s^yberów, k'ór7y wywożą z państwa 
pieniądze z ntestychaną szkodą dla skarbu poi. 
skiego. Nie jest też wykluczone, żc pieniądze te 
miały być przeinaczone na agitację. Że na tej 
sprawie wiele zaLży tak zaaresztowanej jak i in­
teresantom, tego aowodem okoliczność, żc urzęd­
nikom policyjnym próbowano zaofiarować miijon 
łapówki, a gdy s>ę to nie udało, chcano ofiarować 
za wydostanie skonfiskowanych pieniędzy nawet f 
miljony koron.Wszystkich kresów tatrzańskich od śr^Klka tych ziem 

H nie jak dotychczas z zewnątrz _  można uważać wali polityką „kontrrewolucyjną". Rząd sowietów stara
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VNA DOBIE.
' - - ->mi **

P e c y ifa  na uzncgacenie się.
Podajemy pon'żej autentyczny Ij=t, rzucający 

wesołe światło na sposoby, jakimi dziś ludzie pró­
bują zarabiać. Pisał go człowiek, rozbrajająco na­
iwny, uniesiony najwidoczniej powszechnym pądem  
rob’enia dobrych interesów, do czego zabrakło mu 
tylko zręczności. ___*.V_ — *

Wielmożny Panie 1
Jak Panu wiadomo, kupiłem od Pana przez 

tego adwokata dom i zapłaciłem sześć tysięcy rai^ 
rek zadatku. Ponieważ nie byłem w stanie zapłacić 
wszystkich pieniędzy — jestem człowiek uczdwy 
|i teuz  to Panu mogę napisać — miałem zamiar 
'dom zaraz odsprzedać, by na tem tylko coś zaro­
bić. Jestem ubogi, mam ledwie te parę tysięcy, 
więc się Pan chyba nie może dziwić, że chciałem 
sobie los poprawić. Napisałem przeto do 'ego 
adwokata, że jeżeli się ktoś trafi, co da więcej, to 
może mu odsprzedać, a mnie niech oaaa zaadek 
z czystym zarobkiem. Tymczasem adwokat po mo­
im liście sprzedał dom "komu innemu, a mnie zwró­
cił sam zadatek, a zarobku ani temga nie dał.

Więc proszę ze ł z a m i  w oczacn i a k o  biedny 
c z ł o w i e K : kto z państwa ten carobek, te 5.000 ma­
rek, wziął, czy p a n  czy a d w o k a t , by miał miłosier­
dzie i oddał mi, bo tem się nie wzbogaci, a bie­
dnego człowieka skrzywdzi. Proszę mi t o  zrobić, 
a będę wdzięczny d o  ś m ie r c i . Ze zgryzoty jestem 
chory i życie moje niedługie. <

j 3ł* - - (Podpis)
•  * *

JeżelPpc przednie wywbdy zdołały przekonać 
adresata o słuszności pretensji, to osUtni, o długu 
wdzięczności, zacłrw ał najpewniej jego przekona­
niem. Wdzięczność bowiem do śmierci — tak bh- 
zkiej, nie może chyba nęcić wierzyciela

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja uie odpowiada).

Zarzą d  S zk o ły  Muzycznej
im sgnorego J .  P a d e re w sk ie g o

we Lwowie ul. Milkowrkleao 11.
50Mn ogłasza •

dwa bszpfafne miejsca
na naukę gry na fortepianie i skrzypcach dla uczni UDOgich 

a zdolnych.
Podania należy wnosić najdalej do 1-go października.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 2 września.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek 2 września „Trubadur11, opera w 5 akt. 
Piątek 3 września ,,Pan Poseł", kom. w 3 akt. 
Sobota 4 września popoł. „Zemsta", komedja w 

4 aktach
Sobota 4 września wieczór „Faust", opera w 5 

aktach.
Niedziela 5 września popoł. „Ponad śnieg" dram. 

w 3 aktach. — W i^z. „Noc w Wenecji", operetka w 
3 aktach.

Poniedziałek fi września ,.Pan Poseł"

„APOLLO". Dziś bajeczna komedja w 5 aktach: 
Jedynaczka króla Smalcu".

— Z a  kulisami. Wyszczerbiony nfelitościwie 
personal naszego dramatu, maący prawie tyie. luk, 
co osób, trzeba na gwałt uzupełnić. Panowie z ko­
misji teatralnej siedzą w swojej loży z minami lu- 
,dzi zadowolonych i śmieją się w najlepsze w chwi­
lach, w któiychby należało płakać nad upadkiem 
'najświetniejszego ongi z teatrów polskich. A prze­
cież tego, że sklejono przedstawienie i że każdej 
osobie w sztuce odpowiada na afiszu jakieś na­
zwisko, nie można nazwać istotnem załatwieniem 
sprawy. Teatr lwowski staje się coraz podobn ej- 
szym do karety, ciągniętej przez woły. Niechże te 
słowa będą usłyszane przez ludzi, którzy mają uszy 
ku słuchaniu, a medawno mieli usta ku rzucaniu 
na viatr kłamliwych, oszukujących opinję przyrze­
czeń, że teatru nie opuszczą i nie doprowadzą ao 
ostżtecznei ruiry. W związku z tą sprawą dowia­
dujemy się, że o powrót na scenę lwowsxą zabiega 
znany nam z czasów dyrekcji Hellera i z zaimpro­
wizowanego teatru, z czasów inwazji rosyjskiej 
Marian Pelinski, późniejszy członek trup krakow­
skiej i ostatnio wileńskiej. Ten amant o wybitnym 
talencie i z wymarzonymi warunkami zewnętrz­
nymi, odesłany lekkomyślnie w ubiegłym roku z 
kwidt em przez pana Tarasiewicza, stałby się 
w obecnym składzie personalu Opatrznością naszej 
zdewastowanej sceny. Sprawę tę kładziemy szcze­
gólnie na serce panu Chlamtaczowi, Który wobec

anormalnych stosunków w teatrze i braku kie­
rownika odpowiada za to, co sie w kancelari te­
atralnej dz.eje. Ale niechże się tam naprawdę coś 
dzieje!

, Si .OWO POLSKirr nr. 410 » anta 3. w-restiu 192*).

—Z pieśń1 o bieli żnic. Cicny, odcięty od ruchu miel 
skiego plac Gosiewskiego wydawałby się miej>cem 
wybranem, pobudzającem do skromności i dobrych 
obyczajów. To też w kronikach policyjnych ma nic- 
zapisana. kartę i opinję najpocblebniejszą. Popsuł tę 
opin?ę wczoraj młodzieńczy Ludwik Petru. Chłopczy- 
na ten w piętnastej wiośnie życia zabłąkał się do je­
dnego z tamtejszych ogrodów, a to przy domu pod
1. 6. Tam wyobraźnię jego znęciła zrazu szmaragdowa 
zieleń, której, jak wiadoma jest w mieście niewiele, 
a później śnieżna, z wiatrem igrająca na sznurach 
bielizna, której jest w  mieście jeszcze mnici. Zseleni 
darował Ludwiś po namyśle, natomiast myśl o bie- 
Iiżirie stawała mu się tem droższa, Im dłużej się przy­
patrywał białym przez, wiatr wydymanym koszulom 
i mapasom. Trochę mu tam pewnie biło serce, bo tak 
zazwyczaj bywa na początku. Wreszcie się przeże­
gnał i wziął j ukradł. Ściśle biorąc, tylko wziął, a nie 
ukradł, bo mu ukradzione przedmioty odjęto, a jego 
samego wrrsano ze zwykłym ceremoniałem do ksiąg 
policyjnych.

— Jtózcze bielizna. P. K Browarska. ma zaufa­
nie do św iata i wiarę w uczciwość ludzką, a więc przy 
miotv, m nortowane żywcem ze złotego wieku. Bj wa- 
ja już takie niepoprawne natury. Ufna i wierząca wszy 
stkim pani Browarska, wy, chodząc ze swego mieszka­
nia przy Chorążczyźnie 1. 20 A, miała nie Iicuiacy * 
dzisiejszymi czasami zwyczaj: kładła klucz od dmwi 
wchodowych na oknie, z zabiegiem tym niebardzoi się 
kryjąc. Nie dziw  tedy, że ktoś. mający dobry wzrok a 
mniej dobre serce, podpatrzy? ten starośw ieck i oby­
czaj j wszedł Ciszkiem do opuszczonego przez gospo­
dynię mieszkania. Mądra po szkodzie pani Browarska, 
stwierdziła po powrocie do domu, że jp nieznany go§ć 
pozbawił trzystu marek g<«tówka i — bez tego niema 
dziś prawie notatki policyjne! — bielizny.

,1

— Z DjTekcji kolei. Od dziś tj. 2 wTześnia wznaj 
wia się ruch rociągowr Nr. 8 odjazd ze Lwowa o godzt 
20‘10 i Nr. 7 przyjazd do L w ow a o grdz. 9*15 na 
Lwów-Przewoisk-Rozwadów-Warszawa-

Z  ruchu wydawniczego.
Czasopismo prawnicze i ekonomiczne

organ Wydziału prawa i administr. Uniwersyteiu 
Jagieł, i Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne­
go w Krakowie. Rocznik XVIII Nr. 1—4. Treść: 
Prof. Jaworski „Najważniejsze zadanie**; Prof. Go­
łąb „Przed prcjek.err polsk;ego kodeksu cywilne-i 
go". Prot. Zoll „Projekty ustaw o polskiem prawie 
międzynarodowem prywatnem i o prawie miedzy- 
dzielnicowem prywatnem*. Dr. F. Zweig „Problem 
wartości". Pi-of, Till „Dekret o fundacjach z 7 lu­
tego 1919". prof. Michalski „Sfinansowanie reformy! 
ograrnej". Dr. M. Rosenberg „Studja górnicze". 
Prof. Wróblewski „Zasady dziedziczenia ab intesta- 
to“. Gfosy ze świata prawniczego. Z Komisji ko-, 
dyfikacyjnej. Z Towarzystwa prawniczego i ekono­
micznego w Krakowie. Bibljógrafja r. 1918.

Świeżo opuścił prasę poczwórny numer XVIII 
rocznika „Czasopisma prawniczego i ekonomiczne- 
go“. Redakcja, na której czele sto. Prof. W- Leop. 
Jaworski, wzięła sobie za cel, w historycznej chwili' 
odbudowy państwa polskiego, skupić i zorganizo 
wać pomoc dla prac Komisji kodyfikacyjnej nad1 
utworzeniem jednolitego prawa polskiego, odpo­
wiadającego narodowemu duchowi i charakterowi 
i zastosowanego do naszych potrzeb ekonomicznych 
i społecznych Czasopismo jest organem Wydziałn! 
prawniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego i Krako­
wskiego Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne­
go, co napawa otuchą, że odzwierciedli ono zaró­
wno nowoczesne metody i cele nauki, prawa i go-i 
spodarstwa społecznego, jak niemniej długoletnie, 
i wszechstronne doświadczenie naszych praktycznych 
prawników i ekonomistów. Komitet redakcyjny sta­
nowią profesorowie Estreicher, Krzyżanowski i Ros­
tworowski.

—• Gen. delegat rządu Dr. K. Gałecki wyjeżdża dzis
wieczorem do południowo-wschodnich powiatów Ma­
łopolski. Powróci do Lwowa w niedzielę rano.

— Jan Kasprów icz o miłości Ojczyzny. W chwili i 
osobliwej, w czasie, gdy rozgrywa się walka potężna
0 losy Polski, kresowy nasz gród usłj^zy siowa naj­
większego z żyjących poetów polskich, Wykład bę­
dący inauguracją cykju odczytów odbędzie się w pią­
tek. dnia o września o godz. 6 wiecz. w sali ratu­
szowej.

— (sm.) Z te a tru  Przemiłą, polską w k«sźdvm 
calu, może jeszcze tu i ówdzie za mało obrotną
1 technicznie niezaradną komedję Mieczysława Fi­
jałkowskiego poznaliśmy jak zawsze, późnwi, niż 
Warszawa i Kraków, ale w każdym raze leDiej, 
że później, niż mielibyśmy jej me poznać wcale. 
Chytry znawca wsi, wnuk nieodrodny tych. co siali 
i zb;erali naprzemian pszenicę i wiersze, wzbogaco­
ny tylko mądrością po szkoazie, człowiek słone­
cznie wesoły i właśnie przez tę słoneczną wesołość 
dziwnie do rzały, jeżeli jeszcze nie pełny dotąd, to 
przecież pełnię świetnie eapowiada ący, a przytem 
wonny w każdem stówie polskością, rasówy, jak 
nikt z naszych młodych pisarzy scenicznych, ma 
przed sobą autor „Pana posła" dużą, bardzo dużą 
przyszłość. Komedię jego, która się będę cieszyć 
w sonotnim feileiome, wystawiono, jak w obecnych 
warunkach było można najlepiej. 'Ciągnął całość 
w pocie reżyserskiego czoła Okornicki. jeżeli nie 
uciągnab to wina zespołu, nie jego, W tytułowej 
roli nie dopisał tak, jakby się było myślało, Ry­
dzewski. Doskonale podrysował postać, ais ją pó­
źniej, zwłaszcza w drugim akcie zgubił w momer- 
tach więcej emocjonalnych, a po bardzo ciekawie 
i pięknie przeprowadzonym akcie trzecim zbanali- 
zował pod sam koniec. Z reszty grających w sztu­
ce najobionniej wyszedł pan Zbroiewski.

— Na plaou Teodora. Dlaczego Świętego
Teodora obdziera się we Lwowie ze świętości i 
nazywa' poorostu T toiorem ? Chyba dlatego, że 
jest zbyt poplażliwy i pozwala wyprawiać na swoim 
placu Łwantury, wyraźnie świętości nazwy uwłacza­
jące. Wczoraj dopuścił się tam podobnego czynu 
pan Knobioch, człowiek widać ze samej saletry, u 
któiego co słowo, to wybuch, a co ges* to obraza 
blźniego na dele. Ej, pan.e Knobioch! Podniecony 
współzawodnictwem w handlu ze swą sąsiadką, 
panią Oczeretową, której ława sąsiadowała nie­
winnie z lego ławą, rozpoczął z tą niewiasią naj- 
p erw walkę na słowa, a potem na gesty, wyko­
nywane pięścią. Ai, panie Knobioch l Że po stronie 
ma ki opowiedziała się w walce panna Oczere- 
tówna, to jest całkiem zrozumiałe. Ona też była 
tą trzecią, która — jak krucha jest mąd ość przy­
słowiowa — skorzystała z walki tamtych dwojga 
i dos*ala od gniewnego męża szereg ciosów. Za­
kończył bitwę ten wojownik z placu Teodora, rzu­
cając na dziewczynę... kipiący samowar, co jest 
pomysłem tyle nowym, ile beśtjalskim. Poparzoną 
Oczeretównę oa wieziono do szpitala, a Knob.cc. i a, 
który po wylewie gwałtowności zniknął bez śladu, 
poszukuje policja. Oj, panie Knobioch I

W dzielnicy Gródeckiej C zytelnicy  nasi z a o p a ­
tryw ać się nioga w „Słowo Tulskie" w handlu k o j  
rzennym  p. Ku! new skiego t  y ul. Gródeckiej 1«* 
i w sklepię spuz\ w czym  Rom anow skiej Zofii, ul. N» 
Słonie ]. 2. 2676

P u b ó r  d o d a t k o w y
r o t m l k & N  1885 do 19(k2.

Pow iat, Komenda Uzupełnień 40 pp. Lwów.
L. dz. 685/p.

Lwów, dnia 30. sierpnia 1920.’
W dalszym wykonaniu już swego czasu wyda­

nych rozporządzeń, ogłasza się pobór dodatkowy dla; 
tych popisowych narodowości polskiej urodzonych 
latach- 1885- 1886, 1887, 1888, 1889, 1890. 1891. 1892,1 
1893. 1894, 1895, 189ó. 1897, 1898, 1899, ,900. 1901 1902,' 
którzy dotychczas z jaki ‘gobądź powodu nie uczynW 
zadość obowiązkowi s taw ien i-a .

Pobór dodatkowy odbywać się będzie w miesiącu 
•w rzesnlu b . r. we wtorek, czw artek i sobotę każdego 
tygodnia o godzinie 8-ifej przedpołudniem w lokalu po­
borowym przy ul. Jabłonowskich 1- 11.

W tym celu zarządza się:
1) Popisowi winni się zgłaszać do przeglądu we­

dług: następującego programu:
We wiorjk:
Popisowi roczników 1885 do 1902 urodzeni w Ma-' 

łopolsce w  powi itach położonych, na wschód od wsch.] , 
granicy powiatów Sokal, Żółkiew, Lwów, Sambor i 
Turka.

W czwartek:
Popisowi loczników 1896 do 1902 urodzeń1* we 

Lwowie lub w powiatach Lwów, Żółkiew i Sokal, o ! 
raz ci popisowi wspomnianych roczników, którzy są u- 
rodzeni w  powiatach położonych w zachodniej Mało . 
polsce a stale zamieszkują w c  Lwowie Iud w  powia­
tach lwów, Żółkiew i Sokal.

W sobotę;
Popisowi roczników 1885 i 1895 urodzeni w e Lwo- 

wi lub w oowiatach Lw'ów. Żółkiew i; Sokal, oraz d  
popisowi wspomnianych roczników-, którzy sa uro­
dzeni w powiatach położonych w zachodniej Małopol- 
sce a stale zamieszkują we Lw-owie lub w powiatach 
Lwów, Żółkiew i Sokal.

2. Popisowi winitSi przynieść ze sobą dokumenty 
osobiste i dokument usprawiedliwiający opóźnienie 
stawiennictwa.

3. Uznani przy przeglądzie za zdatnych do służ-, 
by frontowej, jakoteż i pozafrontowej. będą po natych- 
miastowem noprzedniem zgłoszeniu się w  P. K. U. u!. 
Kopernika 36 oddani bezzwłocznie dc oddziału.

4- Popisowi, którzy nie staną do przeglądu, będą; 
pociągnięci do odpowiedzialności w myśl ustawy z 
dnia 20 lutego 1920 r. (Dz. Ustaw Rzpltej Polsk. z dnia 
4 marca 1920, poz. 104). ci zaś. którzy nie zgłoszą się 
w P. K- U.po przeglądzie odpowiadają przed Sądami 
Wojskowymi w myśl rozk. M. S. Wojsk. L. 30962, 
3206/20 Ł  1920 r. I

Niedzielski mp. Pułkownik.

/



Aieby najszerszym sferom umotl wić współ­
pracę, zaprowadziła redakcia specjalny d/iał p. i.: 
Głosy świata prawmczego, w którym drukować bę- 
4tif artykuły i uwagi, nadsyłane przez prawników 
praktycznych, hezpośredn o zw ązanyrh z życiem 
codziennem. W ten sposób otrzyma Komisja kody­
fikacyjna p erwszorzędny materiał, zwracający iej 
Uwagę na najpilniejsze cele i najba'dziej palące po- 
frzeby ns -zego społeczeństwa, którym teorja i pra­
ktyka nada oo p w eam  wyraz.

W sprawach Czasopisma, udziela wszelkich 
'W.aśnień sekn-tarz redakcji Dr. Brummer w lokalu 
„Krakowskiej ^pólki wvdawnuzej“ p /y  ulicy św. 
Filipa I. 28 w Krakowie we wtorki, czwartki i so­
boty od godziny 5—6 popołudniu.

ROKOWANIA POKOJOWE,
Warszawa, (PAT.) Rząd Dolski srocLrwa się “lzaś 

hadcjśctą odpowiedzi od rządu sowietów' na nową pro­
pozycję przeniesienia rokowań % Mińska do Ryp. Je- 

‘ żeli odpowiedź dziś nadejdzie, odbędzie się wieczorem 
.Posiedzenie R. O. P. Jednocześnie odjadą do Warsza- 
. Tvy ci delegaci, którzy po/ostali w Mińsku. Prawdopo­
dobnie z początkiem przyszłego tygodnia delegacja w 

i Pełnym składzie wyjedzie do Rygi.
, Posłowie* w  W a rsz a w ie .

Warszawa. „Kurier Warszawski* pisze:
Wcjoraj przybył do Warszawy hr. Zamovski, nasz 
Poseł w Paryżu > hr. Sobański, nasz poseł w 
Bruksela

P r z e j r z e l i .
Gdańsk, (PAT) W nowym porcie odbyło s*-ę

Zgromadzenie robotników portowych, na którem zna­
czną większością slosów uchwalono podjąć pracę 

przy-' wyładowywaniu okrętów zawierających matr 
ja? wojenny dla Polski Po głosowaniu robotnicy 

Przystąpili natychmiast do pracy.
POIIC.U NIFMIECKA POSIADAŁA MAGAZYNY 

AMUNICJI 1 BRONI.
Bytom. (PAT) Onegdaj urządziły władze koali­

cyjne w Katowicach rewizję w gmachu dyrekofi■ poli­
cji. Wykrvfo broń i tajne akta. Zapasy brcni i amuntcH 
mąją b> ć znaczne. Pisma niemieckie tłumaczą, że 
hyg to broń prywatna. skonfiskowana przez policję, 
bładze koalicyjne odpowiedziały na to. że według 
Przgmsójy stan.it wyiątknwcgo jedna i druga broń 
opala być oddana lub przynajmniej zgłoszona władzom 
koalicyjnym.

Równocześnie urządzono rewizje w hotelu Savoy, 
A' którym koncentruje się działalność tajnych bojówek 
niemieckich. i tam. iak donoszą, znaleziono broń i 
Obciążające dokumenty.

ARESZTOWANIE s z p if g a .
Bjdom. (PAT.) Na rozkaz koaheyjnych władz 

boiskowych aresztowany został w Katowicach nie­
jaki Gabriel pod zarzutm szpiegostwa na rzecz Nie­
miec. Staną? przea sądem wojennym. Rozprawę od­
roczono w cciii powołania świadków.

STRAJK POSKUTKOWAŁ.
Bytom. (PAT.) Pisma niemieckie ogłaszają daty 

statystyczne dotyczące obniżenia się produkcji węgla 
fja Górnym Śląsku % powodu straiku górników pol­
skich. Strata w produkcji węgla na Górnym Śląsku 
bskutek strajku górników polskich w czasie od 20, d>, 
26. sierpnia br., obliczona Jest na okrągło 40.000 ton. 
r a okoliczność zdaie się y/płynęła najskuteczniej na 
^cyzję międzysojuszniczej komisS rządzącej.

Organizacja policji górno-śląskiej.
B y to ir  W Nrze 6 g zetv urzędowej górno- 

■ śskiej, oficjalnego organu rmęd ysomsznicze ko- 
Kusji rządzącej, ogłasza komhia rozporządzenie 
\  30 z. m. ustanawiające nową pcl cję na Gón.ym 
jsląsku na miejsce Sichcrt eitswehry. Puli.ja ta pod- 
lega całkowicie komisji koalicyjnej, s; rawv nomi- 
hacjj i wynagrodzenia zależą od w.ad? koTcymycn. 
Na ich też ręce składa ą przysięgę c/łoiiko*"e ■ o- 
'cii. Pohcia podzielcą będzie na trzy głłlwne gru­
by: w Opolu, Gliwicach i r.ato wicach, Na czele 
ilrup stać będą oficerowie Jraal:c>jJt. Dowódcami 
btnieiszych oddziałów będ . of carowie polscy i me- 
hiieccy pochodzący z Górnego ŚląsKa.

B a n k  ro b o tn iczy .
T oruń . Jak donosi „Gazeta Toruńska", Ba- k 

Jpbojnjkó v w Bokum w Westfalji otwi m  1 wrz.- 
*hia fil ę swoją w Toruniu. Bank jest dziełem io 
“Tników, których gorąca miłość ojczyzny nie yi- 
• . ptagnie utrzymać ducha * arodowego na obc-y 
‘•Te, ale stworzyć o ganizacje j stowarzyszenia 
Uczące ich w jeden węzeł nar'dowy.

n o ta  fr a n c u sk a  w  s p r a w ie  z a jś ć  w e
WROCŁAWIU.

Berlin. *Wolff.) Nota wręczona dziś przez francu- 
ieSK> ambasadora z powodu zaiść we Wrocławiu,, ma 

, następującą: Panie Ministrze. Powołując się na 
JJtoJą notę z dnia 27. sie-pnia br., mam zaszczyt podać 
,vv* Eksc. warunki rządu, celem złagodzenia zajść, któ-

re się wydarzyły w konsulacie francuskim we Wrocła 
wiu dnia 26. bm.: 1. Konsulat bęazie przez rząd nie­
miecki na jego koszt odnowiony. 2. Rząd niemiecki za­
płaci 100.000 fr. odszkodowania urzędnikom konsular­
nym za straty materialne podczas plondrewania. 3. 
Wszyscy winni napadu mają być wyśledzeni i ukara­
ni. Rezultat dochodzeń ma być zakomunikowany am­
basadzie w przeciągu 8 dni. 4. Przeciw władzom lo­
kalnym, które przez nieporozumienie i obojętność u- 
możliwiły wy konanie napadu, ma być wdrożone postę 
powanie dyscyplinarne, o ktorego rezultacie ma być 
w ambasadzie złożone sprawozdanie w takim samym 
t*rmin;e. 5. Po zupełnem spełnieniu tych warunków 
będzie konsulat otwarty w obecności prezydenta pro­
wincji śląskiej i francuskiej rady legaeyjnei. Flaga bę­
dzie równocześnie zatknięta i powiewać będzie aż do 
godz. 7. wieczorem. Kompania Reichswehry z muzyką 
oeda honory j będzie defilowała przed konsulatem. Pro 
gram uroczyUr ści będzie, ustalony w porozumieniu 
z ambasadą. Ponieważ rząd republiki Jest zdania, że 

' * u a?ty pizec-ikr konsulatowi <rnr\u.skiemu pochodzc, 
z tych safhyjeli przyczyn, co obraza ambasady francu­
skiej w dniu 17. lipca br., ^<>maga się rząo republiki 
natychmiastowego ukarania taksamo pana v. A mima. 
Rząd republiki życzy sofcie pozostawać w dobrych 
stosunkach z rządem niemieckim, stwierdza jednak, że 
długi szereg wrogich manifestacji i ataków przęęfcwjco 
cywilnym i wojskowym przedstawicielom republiki 
francuskiej w Niemczech, pewne elementa rozmyślnie 
prowokowały, do czego zachęcał ie brak ukarania. 
Rząd republiki jest przekonany, że ten stan będzie się 
pogarszał stale z dnia na dzień, jeżeli rząd niemiecki 
nie okaże, że pragnie położyć temu koniec przez do­
raźne skarcenie i ukaranie. W tym  duchu mam ”a- 
szczyt z polecenia mojego rządu postawić żądanie, by 
rzad niemiecki za wszystkie zaiścia, których ofiarą by 
li przedstawiciele francuscy, albo obywatele francu­
scy, wyraził mnie w rajkrótszym czasie przez J. E. 
kanclerza Rzeszy swone ubolewanie i równocześnie u- 
dzieli} przyrzeczenia, że wymagane w rasrei nocie za­
dośćuczynienie snełntone będzie w całej rozciągłości. 
7r«sztą zastrzegają sobie rządy sprzymierzone oczy­
wiście domagać się ukarania i fidszWndowania, 
rych wymagają zajścia.

Nowo Pa-TOtKO.
B jek a- (PAT.). D’Annunzir> ogłasza tekst 

konstytucji nowego państwa, otrzym uą.eso nazwę: 
„włoska regsnc a Carnaro" a obej uuiącego Rj kę 
i wy-py. Konstytucja gw-irantije wolność przeko­
nania, słowa, druku, zebrań i zwią^knw, oraz nie. 
t/kalno ć osób i wyznacza minimum płaor zarob- 
oowei i emerytury na starość, zabezpiecza prawo 
w;borcze, prawo referendum i prawo petycj'. Jako 
c ało ustawodawcze m być powołana rada skła­
dająca się z przedstą * icid zrzeszeń robotniczych i 
funkcjonariuszy, oraz zawodów wolnych; władza 
wykonawcza ma spoczywać w rękach rady adm:- 
nistrocy nej składającej sje z 7 czronków, wybiera­
nych oi-ies jed.iego to ku ,

Nawet i Wiochy.
Paryi. riavąs, z Waszyngtonu. Sekreforr sta­

nu oświadczył, że Włocny zawiadom iy Stnnv Zje­
dnoczone, iż są naizupełn.ej zgodne z zapatrywa­
niem Sianów Zjednoczonych w sprawie polsko- 
rosyjskiej.

Delegacja bo’«xewieka.
Ł ondyo  (PAT.). „Dłily Tel.* dowiadu?e sę  

z Norwegji, że delegacją b jlszewck*, <■ 6ra t; m 
chwilowo się zatrzymała, rosiała upowa n ona do 
udania się do Chrystj-mii. Natomiast n'e bedz;e 
ona m ógra udać się d ' A u - Iji wobec st nowczej 
opozycji ze strony rządu ant?.. 1-kiego.

RCZRUCHY W BELFAŚCIE.
Kóuigswusterhausun. (PAT.) Rozruchy w Belfa­

ście przybrały charakter wojny domowej. Pr^ez cały  
dzień wczorajszy trwały walki. Jest 18 wbitych i 2ń0 
ciężko rannych. Wieczór powstały w wieiu miejscach 
miasta pożary; w jednej tylko dzielnicy zgłozono 20 
pożarów, Prawie wszystkie znaczne budynki, po naj­
większe! części restauracje, stoją w płomieniach. Wie­
lu mieszkańców uci<=ka z miasta. D1- Dublina wkroczy­
ło wojsko.

KARA CHŁOSTY NA WĘGRZECH.
Budapuszfc (W B. K.) Kara chłosty cielesnej u- 

chwalona przez zgromadzenie narodowe większością 
25 głorów, będzie stosowana jedynie za -brodnię I 
przestępstwa sztucznego podbijania cen.

KURSA SEMINARJALNP. W POZNANIU.
Toruń, (PAT.) W myśl rozporządzenie departa­

mentu wyznań religijnych 1 oświecenia publicznego, 
urządzone zostaną z początkiem września br. w Po­
znaniu r większych miastach województwa poznań­
skiego następujące kursa s*minarjalne: 1. Roczny kurs 
maturalny męski i żeński. 2. Dwuletni kura maturalny 
męski i żeński. 3. Roczny kurs dla pomocniczych sił 
nauczycielskich. Do przyjęcia na roczny kurs matu­
ralny wymagane iest pełne przygotowanie szkół śre­
dnich lub też odpowiednie przygotowanie prywatne, 
na dwuletni kurs wymagane iest mniejsze przygoto­
wanie (wystarczy gruntowna znajomość języki, pol­
skiego 1 dostateczne wiadomości z matematyki), na 
roczny kurs dla pomocniczych sił nauczycielskich 
prz?imuie się osoby z przygotowaniem szkół po­
wszechnych. Nauka na kuksach iest bc^płatoa. Nieza­
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możni przy dobrem zachowaniu i dobrych postępach
otrzymywać mogą stypendia do 300 mk. miesięcznic. 
Termin egzaminu wstępnego będzie ogłoszony pó­
źniej. Uchodźcy z kresów wschodnich mogą się starać 
o przyjęcie na kursa. Reflektanci winni pod adresem 
dyrekcji państwowych kursów seminarjr Inych w Po­
znaniu ul. św. Marcina 40- składać samodzielne poda­
nia z życiorysem, metryką urodzenia, ostatnie świa­
dectwo szkolne i świadectwo moralności.

NAGRODY ZA ODZNAKĘ.
Kraków. (P-lT ' Ze sekretar nu generalnego Ko­

mitetu Obrony Państwa komunik :' : nam, że art3 sty­
czny K. E. P. ogłosił konkurs na odznakę dla obywa­
teli, którzy w obecnej chwili spe! :i swój obowiązek. 
Pierwszą nagrodę na konkursie otrzymał prof. Jan 
Raszka, drugą Ludwik Puget, trzecią Stan. Getter, 
czwartą Zh;gn:ew Pronaszko. Odznaka będzie wyko­
nana według projektu prof. Raszki.

Dział ekonomiczny.
Przemysł rybny na Pomorzu

Dnia 19 sierścią  1920 roku, z inicjatywy i przy 
współudziale rz du, zaw ą/ało s ę  w Gdyni na Po­
m orzu Centralne iowarzyśtwu Rybackie na Pol­
skim Bałtyku, iako i-tóuar yszem e sądownie zapisa­
ne z siedliskiem w Gdyir. W brznem tern zehraniU' 
p-.ztdstawici2ii rj baków wszystkich wsi polskiego  
wybrzeza 1 inteligencji kaszubskie', wzięli udział za­
stępcy Ministerjum b. dz'elnicy prusKiej i m orskie­
go, przedstawiciele obydwóch województw zacho­
dnich i urzędów aprowiza yjnych, posłowie do Sej­
mu, oraz przedstawiciele j rasy i różnych pokre­
wnych stowarzyszeń i związków.

Załjżone Tcwureystwo ma na celu popiera­
nie rozwoju prz mysłu rybnegł 1 zaspakajanie ma-1 
teijalnycb i kulturalnych ponzeD rybaków.

Uznaiąc ważiiosć powstania podobnei organi-, 
zacji rząd zaofiarował igj swoią pomuc, która wy-' 
raża się nara.ie w za' fiaiowaniu Towarzystwu na 
żaspokoięnie pierwszych potrzen dwóch sum 100 000! 
i 500 000 marek, oiaz dużych ilości sieci i innych 
maierjałów du nebnyrh do rybo ówstwa, Powstała 
teuy pisrwsca wę^s/a placówka kulturaho- ekono­
miczna, która 2espalajac rybaków kaszubskich stwo- 
izy siłę zarówn dia obro n y  interesów rybaków, 
jaK również w rozwoju przemysłu rybnego na. Po­
morzu,

Jc Wymianą biletów skarbowch* Ministerstwo, 
Skarbu komuuiktue, że 4 prc. bilety skarbowe wymie­
niane będą na gotówkę przez polską kraj. Kasę poż. 1 
wszystkie jej oddziały a w Maiopolsce także przez 
Urzędy podatkowe przyczem procent obliczany bę­
dzie do dnia 1 rego miesiąca, w którym wymiana na­
stępuje.

ÓĆ Wywłaszczenie ziemi dla celów górniczych.
„Monitor Polski' ogłasza ustawę z cLnia 15 lipca 1920 
w sprewie rozszerzenia pełnomocnictw ministra prze-, 
mysłu 1 handlu dla wywłaszczenia ziemi i powierzchni' 
gruntów dla celów górniczych na obszarze b. Króle­
stwa kongresowego.

5? Nowa placówka handlu wLMenniczego. Nasz 
przemysł włókienniczy napotyka w swym rozwoju 
wielkie trudności przy zakupie surowca z rowodu ni­
skiego kursu naszej waluty. Trudności te możnaby w 
części usunąć, płacąc za sprowadzony surowiec goto­
wym fabrykatem, wyprodukowanym w kraju. W tym 
właśnie celu zawiązało się w Łodzi nowe przedsię­
biorstwo pod nazwą „CottwT, spółka akcyina han­
dlowa. Towarzystwo to powstało 7. inicjatywy i p-zy 
wyłącznym uaziale Banku Związku Spółek zarobko­
wych. Kapitał akcyjny spółki wynosi 1.500.000 Mk- 
Cel spółld: import bawełny i innvcb włókienniczych' 
sur/wców oraz eksport towarów fabrykowanych z 
tychże surowców. Smółka ma prawo rozszerzyć swą 
działalność na import i eksport irnycb surowców oraz' 
towarów. Ncpwo założone przedsiębiorstwo sorowa- 
dzać będzie surowiec przez Gdańsk do Lodzi celem 
przerobieni go na fabrykat gotowy. któ>-y w pewnej' 
części ma bvć eksportowany z Polski do innych kra­
jów. aby gotowym fabrykatem zapłacić surowce w! 
Ameryce.

K  Belgja a kopalnie Górnośląskie, Zainteresowanie 
się w Belgji kopalniami cynku na Górnym Śląsku jest' 
bardzo poważne i finansiści belgijscy, którzy nosia-t 
dali Już sporą ilość akcji Tcw. ..Schlesfsche Aktien-' 
gesellschaft fiir Bergbau und ZinkhiittenbetTleb“ przed •’ 
woiną, starają się obecnie je wykupić w większed ilo­
ści od Niemców, celem uzyskania bezwzględnej wię­
kszości.

Prawdopodobnie Belgijczycy pragną wykorzy­
stania niskiego kursu marki i chcą skupić europejski 
przeirr-sł cynkowy w swych rękach, by w tej gałęzi 
przemysłu odgrywać w świecie decydującą rolę.

5? Narada z młynarzami. W ministerstwie aprowi­
zacji odbyła się konferencja z przedstawicielami zwią­
zku JMynzj.*y w sprawię przepisów wykonawczych.
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[ctotyczących mtyoarstwa w  nadchodzącym roku go­
spodarczym. Na naradzie postanowiono, że ceny za 
Drzemią 1 oparte będą na wolnej konkurencji- Wszel­
kie ograniczenia przemiałowe zostaną zniesione. Mły­
ny drugiej kategorii nie uedlegają ingerencji starostw. 
Nowa regulacia cen za przemiał będzie uregulowana 
% dniem 15 września br.

X Jarmark wszechświatowy w Paryża.
W Paryżu ma być otworzony wieki „Marche du 
Monde", w k’órvm wszelkie produkty świata byłyby 
wystawione. Jarmark ten tem ma s ’ę różnić od do­
tychczasowych „foires*, że bedzie on miał charakter 
stały. Ma sią on stać centrum handlu wszyctkirh 
narodów, gdzie pod jednym dachem będą umiesz­
czone biura hand! we i próbki.

'X Organizowanie transportu nafty polskiej. Według 
wiadomości nadeszły d i z Paryża, w kwietniu br. za- 
, wiązało się tu „Międzynarodowe* Towarzystwo 
' Transportowe", którego specjalnem zadaniem będzie 
przewóz polskich produktów ropnych do Francji. To­
warzystwo jest finansowane przez 13anque de Paris. 
et de Pavs Bas. jak również przez Galicyjskie Tow. 
Naftowe „Karetty‘‘ oraz niektóre inne francusko-pol­
n i e  towarzystwo naftowe w Galicji- Kapitaf zakłado­
wy Międzynarodowego To*varzystVa transportowe- 
,go wynosi 5 mili- franków, niebawem zostanie jeszcze 
podniesiony do wysokości 25 mili. franków. Towarzy­
stwo to zyskało już znaczną ilość cystern do przewo­
zu ropy i innych produktów, tak- żc liczyć można na 
(podjęcie w krótkim czasie czynności transportowych.

3? Kampanja cukrowa w roku 1920 21 zapowiada się 
‘dość pomyślrie. Obliczają produkcję na 210.003 tonn 
cukru, z czego na rafinerie wielkopolskie przypada 
okoh 150.000 tonn. Projektowane J c t dla podniesie­
nia bilansu handlowego wysianie około 70.000 tonn 
za granice-

Izba handlowa w Bydgoszczy donosi, że toruńska 
ekspozytura dla udzielenia pozwoleń na wywóz do 
b. K rólestw a K ongresow ego Małopolski została zwi­
nięta. Od 20 bm. podania w  tych sprawach nalepy 
wnosić do Oddziału Izby Poznań, ul. Skarbowa 10.

S £ a r s a  g i e ł d y  k r a k o w s k i e j .

Kurs szacunkowy z 1 września 1920 noc.

Papiery lokacyjne.
W alufa markuwa 

Ofiaro- -Żądano Tiansakrl-

4ft,o pożyczka kraj. z r. 1893 74 — V
4 >  różyczka kraj. szkolna

z roku :908 76— H
4{f29io pożyczKa krai. z r. 1913 78’— A
41/s°/c „ .  1914 80—

4®/# pożyczka m. Krakowa 82 —
z ro.<u 1909 b2 — 84 83

4®/o poz^czka m. Lwowa 72— 74 —
4J *°/n oblig. Banku kraj. 79— 81 —
V "  .  - 74— 76 —
W/ą _ kolei kraj. 71— 73 —
4ł s°/« listy zast. banku kra,. 9450 «o'50 —
4°/o „ 9T — 9* —
4’/s®/« listy zast Banku hip. 88’- 90 —
4 listy t* - etnie Banku hip. 
4l/fA  listy Banku gal. ula

8Ć — 88 —

landlu i przerr.jsłu 
4'/s®!q Jis;y zast. ziemskiego

82'— 84 •M*

BankL kredytowego 
4 Vsy« listy gal. Towarzy­

82 — 84 Vi5
stwa Kredytowego ziem. 

4*,'o listy gal. Towcrzystwa 
kredytowego ziem.

8 7 - 87 ***

86— 88 --

Akcja baaktare.
V

Dolski Bank Przemysłowy 400— 450— aa.
Bank hfpo eczoy 550*- 589 —
Bank A.afopolski 5 5 0 - 590—
Ziemski Bank kredytowy 
Powszechny Bank kredyt

386— 410 — —

powszechnego T. A. 200— —— —
"olskic Tow. handlowe 4 1"— 470 — 436
Handlowa Ska akc. Impcx. 2 1 0 - 250*-
Zieleniewski 1450-- 1559*- - 50u
Górka, Fabryka cementu 1300 - 400 — —
Siersza, Zakłady górnicz* 1400 ' 1500 — 1440
1 P. G. 33 0 0 - 3600 — 3550
Polska nafta 1250- 1300*- 1200-13’t
Lemiesz fabr. maszyn roln. — *— — ■•- —

M rfp m o ie i glci
Wledrń, 1. września. (PAT). Gic da.
Renta majowa Q1*75, Austt. renta koronowa 92*—, 

Renta lutowa 94-—, Węgierska renta koronowa —*— J osy 
tureckie 200J— , Anglobank 778 —, Bankverein 802"— , 
Bodencredńanstalt 1775— , Cre.1iianstalt 1006 —, Bank depozy­
towy 750 —, LSuderbank 1094*—, Unionba.ił 832'—, Z>vnu- 
stenska bat.ka 1 705- Kolej północna 13190, Kolej po­
łudniowa Alpiny 3840-- Berg und Hu etten 9250— ,
Kru-p 153!)'—, Prager Eisen 7290—, Mina 3300'—, Skoda 
3330 —, Zieleniewski — , Fa ito 20350.—, Galicyjskie
Karpaty 12300'—, Galicja 22.625—, Schodn.ca 12^70'-, Austr. 
koleje .3673 -  W gśerskie koleje — , Poldihfltte 2550, 
A pillo  4!00, Merkur S45, Prioritety kol. p'łudo. 1173— ,
Węgierski Zakł. kredytow y — Bank oprotowy 616'—,
Kolej Lwów-Czerniowce 2100 —.

Zurych (PAT). Giełda dewiz z 1 wrześnią

Be lin 17*32 (
(<)•—), Hrlandja —
Londyn — (—*—',
Brjksela —*— (— -  
holm — (— •—),
• - — (— —), Buenos Ayres 
ckie stemplowane 260 (0 —).

Warszawa 0-— (O-—),
Zagrzeb 5 30 (0 —).
Buuapeszt 2 50) —).
Belgrad 00— .

Wiedeń 2-81 (0‘ - ) ,  Praga 10 15- 
— ( — Nowy Jc.'k "99, ( _ ) ,  
Paryż — (—*—), Medjolan 28 50

), Kopenhaga —*— ( - ' —), sztok- 
Chrystjanja — (—•—), M adyt

— (—■—), Korony auslrja-
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Kurs szacunkowy z 1 września 1920.

Wartość Ostatnia Ftacą 
nom. dywidenda

Żądają T » ł«  
sa ■>$*

Waluta marko wt 

I. Akcje banketn za aztnk* (włącznie z kup- bież.;.
Bank akc. związkowy Korony 

IV i V emisji 400 
Bar1 f 0"c. dla handlu 

i orr.emysłu 400
Bank D.p. gai. - 400
Bark h:p. semelny > 400
Jank Ludowy 200
Bank przemysłowy 400
Bank ziem. kred. gal. 100

30 37u—

32
28
24
10
2i»
39

550 — 
580—  
340*— 
215—  
450—  
285—

IL Akej* Tcw. hasto. I przonr
oO

3C

40

8 5 > -  
1000—  
bnO —

109 15 000— — _
— 1050— —
22 1400*- - —

2800— —-
— n oo—  — __
30 3 3 0 '-  — —

40 350—  -
6 750'— __■

— 1450—. — - r
28 1400 -  1500— 1475

Browarj lwowskie 500 
Tow. Q iodórów 200
Tow. akc. fabr. kart 200 
Fabryk? cementu „Portland 

SzczsKOwa*1 200
Tow. tkc. .Galicja* 49() 
Tow. Gafota 200
Tow. Górna „uO
„Oikos" Zakt. prz.drz. 142i 
Polska nafta 7u.i
Polskie Tow. handlowe 200 
Tow. Przeworsk —
T >w. Rakszawa 200
Zakłady elektr. G eisza 20ii 
jaJ. 7akł. póm. Siersza 200 

Tow. Zieleniewski 200 
Lwcwski tkc. Zakład za- 

stawniczf — .

m. Ltaty zastawne za 100 Ik. (bez kup. bież.).

Bank eolski dla handlu i przę­
słu 4\'»/»

Banku hir gal 4Vj®,L
Banku hip. gal. 4"’/o
Banku h:p. zemel. 4Vfli 
Banku kraj. gal. 4łjVj«
Banku kraj. g il. 4°/o 
,'ow. kred. tal. z’em. 4ty*®fo
Tow. kred. gal. ziem 4® )
Banku kred. ziem. gal. 4l/t0,«

Komun. Banku kraj. 4’/s°/i 
Komun. Banku kra). 4®/o 
Kolei lokalnej Banku kraj. 4<Vo 
Pożyczka kraj. gal. z r. 1891, 4V 
Pożyczka kraj. gal. z r 19M 4o/. 
Pożyczka kraj. gal. z r. 1905 4o/ 
Potyczka kraj. gilic. z r. 1908 

szkolna 4 »/o 
Pożyczki kraj. gal. z r. \913 4Vs®/« 
u Ożyczk' kraj. gal. z r. 1914 4’ 3°.a 
Pożyczki m. Lwowa z r. 1896 4*/o 
Pożycz.-., m. Lwowa 'i r. .9u0 4lV0 
Pożyczki ni. Lwowa'z r. 1911 4®/0

VII. Rata bank tw a

Stopa eskontowa P. K P. óo/j.

Płacą Żrdają Tramał

8 8 - 9 0 -
f3  — 90—
83— 85— —
92 — 94 —
9 4 - 96— --
oo — 91 — --
9 4 - 96— — *—i
88 — 9 0 '-1 ai*
8 8 - 90—

Z KUp. bież.).
86— 58— -C-
81 — 83—
7 8 - 80— —
8 0 '- 82— ---
8 0 - 82— ---
85 — 8 2 - ---

8 2 - 84—
84 — 86*- —
86— 88—
80— 8?—
80— 82—
80— 82— —

C e n y  o g ł o s z e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
dr->bnem p;sruem 2 Mk. — Nadesłane 
neu.ologja za wiersz drobnem pl-

siriem lub jego miejsce 5 Mk.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 10 Mk. za wiersz, po 
kronice 7 Mk., na pierwszej stronie 20 Mk. — 
Drobne ogłoszenia W leni*i!w a wyraz. -- 
Ogłoszenia zamiejscowe o I 00“,o droższe. 

Ogłos.zen,a zagraniczne o 200°. droższe.

wa Polskiego1'

K U P N O  i  S P R Z E D A Ł

do czyszczenia maszyn w wiek zych ka­
wałkach zakupi Zakład drukarski „Sło-

3CÓ2

S.-twjfj wszelkie meble i inne przedmioty kupuję za go­
n ili;  aI tówkę, płace, najlepiej. Jaroszewski, handel staro­
żytności Lwów Romanowicza 9. 4077

PnrłontamJ krótkie koncertowe, pianira znakomite, fis- 
* ul Itjjildii* harmonie małe, duże dwuklawiaturow e orga­
nowe sprzedam Hanak — Pańska 21. 4108

MIESZKANIA i bKLEFT.
p , | .  o 7 oknach ia 11 p. zaraz do wynajęcia. Ziinoro- 
u M l u-icza 15. 4 'S

POSADY POSZUKIWANE.
P snna pisząra biegle na maszj ■ Te poszukuje popoł. za- 
ro llu a  jęJa. Zgłoszenia A::m. „Maszynistka". Ó028

Ir*- iO ifn'- zdolr. 1  kupcowa szuka posady odpowiedniei, 
ifilu llfo lłU ld  chętnie na prowincji w gospodarstw'* mle­
czarskim lub Kółkach rolniczych. Zgłoszenia Adm:nistracia 
,M “ za okazaniem kwitu inseratowego- 5043 ,

W O L N E  P O S A D Y .
do posług I odbijania korekt potrzeba zaraz 
do Zakładu drukarskiego .V ■- „ Po'5kłego“ ,

Zgłoszenia między 12—2 w południe i 5 —7 popołudniu 
w kancelacji drukarni. 5036

B n c h a lte rfe g -b iM s tk a nego. Zgłoszenia Syndykat r a- 
ftowy Rutcwskiego 10, 1. p. od M-tej do 2-giej. 5042

UToMitil

Dziś premiera Sensacyjnego Aiamaut w 4 aktach z HENNĄ PORTEN w głównej roli p. t

W I S A
Nążur doborowe uzupełnienie piogramu. 5046

Prznlrtawlmta dla P. T. Poblieznaści cywilnej rdbywają ale od .zwartko do niedzieli włącznie.

NAUKA i WYCHOWANIE.
Panna 7 maturą licealną udziela lekcji z klas niższych 
ro llL -* i fortepianu. Zgłoszenia Adm. „Matura*. 5029

Z A G I N I E N L
Kassel z Wołyni- poszukuje ięciJ i córki Stani­
sława i Aliny Wojciechowskich Kioby wiedział 

gdzie mieszkają lub przyr tjmniej gdzie się ulokc wał „Za­
rząd Cukrowni „Gródek" z Podoi i, uprasza sir o łask’ we 
powiadomienie Częstochowa (Ostatni Grosz) Piękna 9. 4101

Floryan

rnajilz.a stałe za.lęcte. 3794

RoSNE DONIESIENIA.
R n d iU t !  *nv (jodła, sosna, dąb, szlachetne drzewa) 
H '}S ■Oalflllj w każdej chodbi najmniejszej ilości celem 
kupna lub przetarcia na miejscu zrębu na i aehunek wła- 
śi :iela lasu lub do współki, poszukiwane- Wyczerpujące 
zgłoszenia pod „Drzewi istany* do Administracji gamety. 4105

Za s tę p s tw o  na M ało polską
(dawnie) Gallc|ę) 

pierwszorzedne], północno • czeskiej fabryki 
wyrobów tkackich i trykotowych

zostanie oddane dobrze wprowadzonej firmie, możłSrfe we 
Lwowie, która nie posiada już zastępstwa podobnei firmy 
konkurencyjnej. Wymagana znajomość z ,  w oda. stosunki 
z nadająca ton klientelą, ki.kakrotnj obiazd w roku obsza­
ru, na kióry powierzono zastę.jstwo, znajomość jeżyków  
krajowych. Korespondencja w języku niemieckim nieodzo­
w n i  wymagana. Oferty z fotografją, z podań e r  przebiegu 
ż d  i oraz eferencyj wnosić pod ,.F'i ior‘ S . S. S. 1 U  ‘ 
do Haasensteln A Vogl«r, Reichanbarg, Czechy. 5045

willę lub wypeszczę 2 mieszkania w okolicy 
parku Stryjskiego a poszukuje blizko śródmie-_ 

ścta i koto stacji tramwajowej mieszkznia 9 lub 10 pokoi 
umeblc** aiiych lub nie, mogą być 2 mieszkania w jednym 
domu. Wiadomość Nabielaka 39 od 2—3. 5049

“W  Ę a i E L
na karty poboru i wagonowo dla instytucyj i 

przemysłu z przydziału ao&tarcza 50*7 
Dom handlówo-komisowy

J  1 H I K U S Z E W S K I
Lwów, Kołłątaja 4.

Je d n o ro c zn y  K u rs  Cegieim ctwa
p rzy isfniefąoe! n J 20 lat 

Kra]. Szkoła Ceramiczne! w Krakowle-Podgórzu 
rozpocznie sie z  dniem 1 października br.

Zadaniem tego kursu jest kształcić młodzież w za­
kresie nowoczesnego, mechanicznego ceglarstwa, aby ją 
przysposobić do późniejszego żajmn—ania stanowisk werk- 
riistrow i kierowników w parowych fabrykach cegieł, dren' 
i dachówek.

k urs trwa 12 miesięcy i składa się z części teorety­
cznej (7 miesięcy) oraz praktycznej (5 miesięcy). Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok życia i ukończone 3 k rsy 
szkoły średniej lub wydziałowej.' Uczniowie posiadający 
kilkuletnia praktykę w tym zawodzie mogą bez ->gr« li­
czenia (jednak powyżej lat 18) być przyjęci nie mając na­
wet wjrmaganego cenzusu naukowego, o ile poddadzą siQ 
egzaminowi wstępnemu. Uczniowie zamiejscowi przy v-cze- 
snem zgł szen u morą otrzymać pomieszczenie w interna­
cie szkolnym. Nauka iest bezpłatna.

Wpisy przyjmuje Dyrekcja Szkoły ce-amicznej tylko 
do 29 września 1920 r. I w tym celu należy przędło: yć lub 
przesłać: a) metrykę chrztu oraz ostatnie świadectw® 
szkol ie bltższYcn wiadomości udziela Dyrekcja Kral. Szk** 
ły ceremicznej w Krakowie-Podęłrzo, ui. Stroma 5. 5049

Redaktor odsowiedzialny: Słani! hw  Btag* Z arakami ,.Słowa PołskiŁao14 pod zarządem Wilhelma Autoniegio Skrzyczyasldego^


